
nie pow a ia
S T A L IN O G R Ö D  (kor. 

w l.). Ślusarze: Szczurko, 
Bolda, W ieczorek, P tok, 
K o la n ko  i L ico k  p ra cu ją  w  
hucie „B a to ry “  w w ydz ia le  
m aszynow ym . Ich  praca nie 
należy do n a jła tw ie jszych . 
W  toku  p ro d u k c ji muszą 
oni ja k  na jszybc ie j usuwać 
aw arie , pow sta jące często 
na w yka ń cza ln i. w  w a lco w ­
n i ru r , by nie dopuścić do 
posto ju  agregatów . W iedzą 
oni dobrze, że w a d liw ie  w y ­
konany rem on t urządzeń 
spowodow ać może s tra tę  
w ie lu  ton w y ro bó w  w alco­
w anych . Toteż d ok łada ją  
w sze lk ich  s tarań, by prze­
znaczone do n a p ra w y  agre­
ga ty byty oddane w a icow - 
n iko m  bez zastrzeż,eń.

C h a ra k te r te j pracy w y ­
m aga za tru d n ie n ia  ś lusarzy 
w  akordzie . Z w ra c a li się 
oni z prośbą do k ie ro w n i-

ka dz ia tu  k a d r tow. S to lec­
kiego, do radcy oddz ia łow e­
go tow . G ryga , do ZZ  Z M P  
o zo rgan izow an ie  d la  nich 
akordow ego system u pracy.

W szędzie p rzyznaw ano  
Im  rac ję ; n ie k tó rzy  ob iecy­
w a li,  że ju ż  w kró tce ... I  na

tym  się kończyło. I spraw a 
ako rdu  dla ś lusarzy w y ­
dz ia łu  m aszynowego nadal 
czeka na pozytyw ne  roz­
w iązan ie .

Ja k  d ługo  jeszcze d y re k ­
c jo  h u ty  „B a to ry “ ?

K. T.

*tr. 2 —  PODSZEWKĄ NA

Wczasy dla studentów
w czasie ferii

Zrzeszenie Studentów Polskich 
podczas ferii mlędzysemcstral- 
nyfch w br., podobnie jak  w la-

WIERZCH J. O. 1 H. G. J ¡ach ubiegłych organizuje dla 
MŁODY NOW ATOR ROL - i . . . .  . .  *  Ł ,
N IC TW A  studentów wyróżniających się

w nauce I pracy społecznej 10- 
dnlowe bezpłatne wczasy wypo­
czynkowe.

Z wczasów tych  skorzysta  o- 
ko ło  2 tys ięcy s tu d en tó w  ze

str. 3 — NAD DELTĄ BŁĘ­
KITNEGO DUNAJU 
str. 4 — 0  SPORCIE CHY­
BA NIE NOW OROCZNIE — 
Jerzy Rowlcz.

w szystk ich  ośrodków  akadem ic­
k ich  k ra ju . Razem ze s tu d en ta ­
m i p o ls k im i na wczasach przeby­
wać będą także studenci zagra­
n iczn i, kszta łcący się w  Polsce.

W bież. ro ku  akadem ick im , 

s tudenck ie  wczasy z im ow e będą 

ba rd z ie j u rozm aicone n iż  d o tych ­

czas.

D Z lf i  4 S T R O N T

Sztandar
młodych

Q r

- i  tyczenia ttcworccztie =
WrfFTFHHW *£Y>J7FcTZ*. »«wy «

Z na n y  jest każdemu sta­
ry  zwycza j sk ładania ż y ­
czeń noworocznych. Jed ­
n y m  sk ładam y je osobiście, 
na s y lw e s trow e j zabawie,  
lub  w  gościnie now orocz ­

nej,  In rtt/m  p rzesy łam y k a r ­
ty  noworoczne.

Owszem! P rzesy łam y je ­
że li  możemy je kupić . W y ­
obraźcie  sobie, że obszed­
łem  wszystk ie  sk lepy o l ­
sz tyńskie : M łJD , PSS, Dom  
K s ią żk i  i  P P K  „R u c h “ . 
Wszędzie na py tan ie  czy

są k a r ty  no t coroczne?  — 
odpoxviadano  m i —  n ie  
m a. A  czy będą? — nie  
wiadomo.

Jest to dla  m n ie  o lsz tyń ­
ska noutoroczna n iespo­
dz ianka  n r  1.

Na ty m  nie  kończą się 
n iespodz iank i  o lsztyńskie .  
C hc ia łem  k u p ić  syn ko w i  
podarek  now oroczny : a u t ­
ko, lub  jakąś inną z abaw ­
kę. I  znów ta sam,a h is to ­
r ia . Obszedłem cały  O lsz tyn  
począwszy od sk lepów  
M H D , PSS, a skończyłem  
na PDT. Nie  m og łem  kup ić  
zabaw k i,  bo ich nie ma.

Piszę dziś o t y m  dlatego, 
by o lsztyńscy zaopatrze­
n io w cy  nie ro b i l i  nam  ta ­
k ich  n iespodzianek w  p rz y ­
szłości. A  dziś nie pozosta­
je m i  n ic  innego, ja k  ty lk o  
za pośredn ic tw em  „S z ta n ­
daru  M ło d y c h “  złożyć  
w szys tk im  „zna jomkom,"  
serdeczne życzenia  n o w o ­
roczne.

> Sob.

Warszawa, piątek 31 grudnia 1954 r. N r 310 (1449) B Cena 20 groszy

Garderoba mister ATOM-sona

—  Co rozkaże pan podać? Rys. B. J€firnów

Francuskie Zgromadzenie Narodowe
-  stosowanie nad sprawą «m ilitaryzacji Niemiec odłożyło do czwartku 

większością zaledwie 31 głosów wyraziło zgodę na przyjęcie Niemiec zach.
do paktu atlantyckiego

P A R Y Ż . Po w zn o w ie n iu  obrad 
w  nocy z 29 na 30 g rudn ia  o- 
m aw iano  kw estię  p rocedura lną , 
spow odow aną w yco fa n ie m  z rzą ­
dowego p ro je k tu  ustaw y p u n k tu  
dotyczącego u tw o rze n ia  dw óch 
p o d kom is ji pa rla m e n ta rn ych , 
m ających  nadzorow ać w yko n a ­
nie uk ła d ó w  pa rysk ich . W ie lu  
deputow anych , w  tym  k o m u n i­
sta Rriegel - VaIrlm ont oraz 
n ieza leżny deputow any p ra w i­
cow y Q ulłici, s tw ie rd z iło , że

IM  1955 -  '¡M ieni RMickiewiczowsKitt
Cała postępowa ludzkość uczci pamięć największego poety polskiego

Decyzją Rady Państwa 1 Rady M inistrów  rok 1955, w k ló - 1  W lis topadzie  1955 r. p rze w l- 
rym  przypada 100-na rocznica śmierci Adama M ickiew icza — dziane jest o tw a rc ie  M uzeum  
ogłoszony został jako Rok M ickiewiczowski. W roku tym na M ick ie w icza  w  W arszaw ie, k tó - 
apel Św iatow ej Rady Pokoju pamięć największego poety poi- ,.e bęfjzte p laców ką naukow o 
»kiego uczci również cala postępowa ludzkość.

Przewodnictwo Kom itetu Obchodu Roku M ickiewiczowskie­
go objął Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zaw adzki.

art. 1 u k ła d ó w  pa rysk ich  u leg ł
ponow ne j zm ianie. W obec te ­
go rząd. w iążąc z ty m  a rty k u łe m  
kw estię  zau fan ia , m usi się zgo­
dzić na g losow anie po o p ły w ie  
24 godzin.

D epu tow an i pop ie ra jący M en- 
des-F rance ‘a s p rze c iw ili się te ­
m u, pragnąc za w sze lką cenę" 
p rzep row adz ić  n iezw łoczn ie  gło-

wobec decyz ji ko n w en tu  senio­
rów , k tó ry  p o s tanow ił odroczyć 
g łosow an ie  do dn ia  30 bm. o go­
dz in ie  16.

-A-

P A R Y Ż . O godzin ie 1 w  no­
cy z 29 na 30 g ru d n ia  agencja 
F rance Presse doniosła, że g ło­
sow anie w  Zgrom adzen iu  N a­
rod o w ym  nad a rt. 1 us taw y ra

sow anie nad uk ła d a m i parysk i-1  ty f ik a c y jn e j.  p rze w id u ją cym  re- 
m i W te j p rocedu ra lne j s p ra w ie , m ilita ry z a c ję  N iem iec zachód- 
odbyło  się g łosow anie na p le - ln ic h  i u tw o rze n ie  ,,un ii zachód- 
n a rn ym  posiedzeniu pa rla m e n tu  j n io - e u ro p e js k ie j“  zostało o- 
w  późnych godzinach nocnych. | statecznie odroczone do czw ar- 
W lększość deputow anych  popar- tk u  30 g ru d n ia  godz lf. Jak

j badawczą.

Uroczystości zainauguruje w 
styczniu 1955 r. posiedzenie K o­
mitetu Obchodu Roku M ic k ie ­
wiczowskiego. W czasie posie­

dzenia za tw ie rd zo n y  zostanie 
» .czegółow y plan obchodu Ro­

ku M ick iew iczow sk iego .

Punktem  k u lm in a c y jn y m  ob­
chodu będzie uroczysta akade­
m ia w listopadzie — m iesiącu, 
w k tó rym  m ija  100-na roczn i­
ca śm ierc i Adam a M ick iew icza . 
A kadem ię  poprzedzi Plenum  
Zarządu Gl. Zw iązku Literatów  
Polskich, na które zaproszeni 
zostaną w ybitn i pisarze z całe­
go świata. Pisarze ci wezm ą

również, udzia ł w  akadem ii, k tó ­
ra połączona będzie z p rem ie rą  
„D z ia d ó w " w  inscen izac ji A. 
Bardm iego.

Rok M ic k ie w iczo w sk i zakoń ­
czony zostanie na w iosnę 1956 
roku  ce n tra ln ą  sesją naukow ą 
P o lsk ie j A ka d e m ii Nauk.

W K ra k o w ie  na R ynku  od­
s łon ię ty  zo.stan.ie uroczyście 
pom n ik  Adam a M ick ie w icza  — 
zburzony podczas w o jn y  przez 
h itle ro w sk ieg o  okupanta . O gło­
szony zostanie rów n ież ko n ku rs  
na pom n ik  M ick ie w icza  w Poz­
nan iu . którego odsłonięcie prze­
w idz iane  jes t na w iosnę roku  
1956.

f r o t i ł u i  wsjfsEhS o  a la r *

400 tys. m. ponadplanowej „primy",
6 min zf oszczędności w Prudnickich ZPB
Z licznych zakładów pracy w całym k ra ju  napływ ają m el­

dunki o wykonaniu rocznych planów produkcyjnych. Zakłady, 
które zadania te w ykonały przed term inem , przystąpiły do rea li­
zacji zadań przypadających na rok 1955.

O PO LE. 6 m ilio n ó w  z ło tych 
w ygospodarow a ła  w  ciągu trzech 
k w a r ta łó w  br. załoga P ru d n ic ­
k ich  Z ak ła d ó w  P rzem ysłu  Ba­
w ełn ianego. obn iża jąc p ię c io k ro t­
n ie  w  s tosunku  do p lanu kosz­
ty  w łasne. O sukcesie tym  zde­
cydow a ło  w p row adzen ie  we- 
w n ą tr/z a k ła d o w e g o  rozra ch u n kn  
gospodarczego — poszczególne 
w yd z ia ły  /roztoczyły  ko n tro lę  
nad zużyciem  su row ców , m a­
te ria łów ' pom ocniczych, nad w y -

Popłynąl prąd
z nowego turbozespołu

w Jaworznie
K R A K Ó W  - JA W O R ZN O . 

Pięknym sukcesem żegnają 
stary I witają nowy rok ro­
botnicy technicy 1 inżynie­
rowie, którzy wznoszą siłow­
ni? Jaworzno 11:2» bm. po­
płyną! prąd i  nowego tur­
bozespołu tej siłowni.

Obecnie w siłowni Ja­
worzno 11 większość prze­
widzianych do uruchom ie­
nia potężnych turbozespo­
łów już pracuje. W tej 
chw ili z obiektu tego płynie 
do tysięcy odbiorców w 
mieście I na wsi dw ukrot­
nie w ięcej energii elektrycz­
nej niż dostarczała n ajw ięk­
sza u Połscc przedwojen­
nej elektrow nia w Łazi­
skach Górnych na Śląsku.

Nowy turbozespół — tak 
Jak I poprzednie, zbudowa­
ny został w oparciu o doku- 
m pntarię. dostawy i pomoc 
Związku Radzieckiego.

da jnością  pracy, jakością  p ro ­
d u k c ji itp . U zyskano dz ięk i te ­
mu możność szybkiego usuw ania  
usterek i n iedociągnięć.

S ystem atyczna  praca a k ty w u  
po litycznego, uśw iadam ia  iącego 
załogę o w p ły w ie  w ska źn ikó w  
jakośc iow ych  na koszty w łasne 
oraz, in tensyw ne  szko len ie  zaw o­
dowe s p ra w iły , że od początku 
bież. roku  PZP B  da ły  ponad 400 
tys. m e tró w  ponadp lanow e j 
..p rim y “ . Równocześnie ilość 
tk a n in  w yb rako w a n ych  z m n ie j­
szyła się o 20 tys. m etrów .

P lan w yd a w n iczy  Roku M ic ­
k iew iczow sk iego  obe jm u je  w ie ­
le pozycji za rów no  w języku  
po lsk im  ja k  i w językach ob­
cych. Ukaże się nowe ju b ile u ­
szowe pełne w ydan ie  dzie ł M ic ­
k iew icza  w 16 tom ach, oparte  
na e d yc ji W ydan ia  N arodow e­
go. W ydane zostaną rów n ież  m. 
in. m onogra fie , b roszury popu­
larne, prace o rom an tyzm ie  
po lsk im  i eu rope jsk im .

Wymiana gospodarcza 
między Polskę i NR3
W A R S ZA W A . W B erlin ie  oóbyła 

słę I I  Sesja Kom isji W spółpracy Go­
spodarczej PR L 1 NRD w zakresie  
przem ysłu lekkiego.

Na Sesji ustalono dalsze zacieśni«, 
nie współpracy i w zajem na pomoc 
w dziedzinie najw ażniejszych zagad­
nień przem ysłu włókienniczego, o- 
dzieżowego 1 skórzanego w celu 
popraw y Jakości produkowanych  
w yrobów  oraz zwiększenia asorty­
m entów tow arow ych na rynkach  
obu k ra jó w .

la  s tanow isko  rządu.

N astępnie  jednak spraw a zo­
sta ła  rozpatrzona przez, kon w e n t 
sen io rów  Zgrom adzenia N a ro ­
dowego, k tó ry  uznał uchw a łę  
pa rla m e n tu  za niesłuszną i o- 
rzek ł, że g łosowanie nad a rt. 1 
w  jego obecnym  b rzm ien iu  m o­
że się odbyć dop iero  po u ły w ie  
24 godzin, tj. ju t ro  o godz. 16

kią większością 31 głosów. 
Należy przypomnieć, że w 
nocy z 27 na 28 grudnia Zgro­
madzenie Narodowe przyjęło  
już te same postanowienia 
289 glosami przeciwko 251 
głosów. Tak  więc, poprzednio 
uzyskana przez M endes-Fran- 
ce‘a większość 38 głosów 
skurczyła się do 31. 
G łosow an ie  nad a rt. 1 k tó ry  

ma znaczenie decydujące, od­
będzie się na następnym  posie­
dzeniu Zgrom adzen ia  N arodo­

w ego rozpoczyna jącym  się 30 
g ru d n ia  o godz. 17 (siedem na- 

| stej).
-ł-

I Aż do zakończenia obrad 
j przed gm achem  Zgrom adzenia  

Narodow ego zb ie ra ły  się tłu m y  
m an ife s ta n tó w  śp iew a jąc M a r- 
s y lia n kę  i wznosząc o k rz y k i 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich. R ów nież pu- S 

i bliczno.ść obecna na sali m an i- 
I fest.owała swe pa trio tyczn e  u- 
) czucia.

twych pytań.

B J ®

w iadom o, M endes-France łączy 
z tą  spraw ą kw estię  zaufania."

N a tom iast g łosow an ie  w spra­
w ie  pozostałych a r ty k u łó w  do­
tyczących m. in. w łączen ia  N ie ­
m iec zachodnich do b loku  a tla n ­
tyck iego  postanow iono  p rzepro­
w adz ić  bezzw łocznie. Rów nież z 
tą spraw ą Mendes - France łą ­
czy kw estię  zaufan ia .

T a k  w ięc, p re m ie r Mendes - 
/F ra n ce  p o n ić -f jeszcze jedną p.>.
I rażkę w  swych sta ran iach  m a ją - w iększego kina  w 
| cych na celu na tychm ias tow e  j „B a b y lo n 1 
p rze fo rsow an ie  ra ty f ik a c ji a r t . 1 
1. u k ła d ó w  pa rysk ich , -ta n o w ią -

Przeciwko układom paryskim, 
o szczęśliwą przyszłość 

Niemiec, Polski i Czechosłowacji
(TELEFON WŁASNY Z BERLINA)

i » i  ............-
na tego 'cieVajä róine 
cenne nagrody: narty—

Srr

Na nocnym  posiedzeniu prze 
m a w ia ł również, p rem ie r M e n - - ceg0 trzor| lych  uktadów  
des-France, k tó ry  jeszcze raz j
w ezw a ł Zgrom adzen ie  Narodu-1 S praw ozdaw cy prasow i do-
we do niezwłocznego ratyfiko-1 A* *  późnych godzin noc-
wania układów paryskich, prze-
w id u ją cych  re m ilita ry z a c ję  od­
w e tow ych  N iem iec zachodnich 
oraz w łączen ie  ich do b lcku  a- 
tlan tyck iego ,.

P o lem izu jąc  z w yw o d a m i 
H ernot.a. p re m ie r w y ra z ił po­
g ląd, iż ra ty f ik a c ja  uk ła d ó w  pa­
rysk ich  „n ie  będzie oznaczała 
p rzekreś len ia  paktu  francusko  - 
radzieck iego“ . W końcu Mendes- 
France stara! się przekonać de­
pu tow anych , iż u k ła d y  parysk ie  
„n ie  tw o rzą  agresyw ne j k o a li­
c j i “ .

ńr

P A R Y Ż , O godzin ie  0.43 po­
dano do w iadom ości, że p rem ie r 
Mendes - France sprzeciw ia  się 
odroczeniu g łosow ania  nad u- 
k ła d a m i p a ry s k im i. W zw iązku  
z. tym  Zgrom adzenie  Narodowe 
m a w kró tce  zająć s tanow isko

pa rla m e n tu  tłu m y  ludności, p ro ­
tes tu jące  p rzec iw ko  probom  
w skrzeszen ia  W ehrm achtu .

Z ostn tnifej chwili

P A R Y Ż . O godzin ie  2 w  nocy 
z 29 na 30 g rudn ia  ogłoszono 
w y n ik i g łosow ania  nad posta­
n o w ie n ia m i u k ła d ó w  pa rysk ich , 
dotyczącym i p rzy jęc ia  N iem iec 
zachodnich do paktu  a tla n ty c ­
kiego. G łosow an ie  to  nie d o ty ­
czy ło  art. 1 zaw ie ra jącego zasa­
dnicze postanow ien ia  w  sp ra ­
w ie  re m ilita ry z a c ji odw etow ych  
N iem iec zachodnich i u tw o rze ­
n ia  u n ii zachodnio - eu ro p e j­
sk ie j.

Zgromadzenie Narodowe za­
tw ierdziło  wspomniane posta­
nowienia układów paryskich 
(tzn. t  w yją lk lem  art. 1) 287 
glosami przeciwko 256, (j. ni-

Chcemy pokoju 
nad Wisłą i Sekwaną!

Co się dzieje we Francji?  Jak przebiega debata? Po 
raz drugi w tym  roku słowo Francja znajduje się na 
ustach wszystkich, dosłownie wszystkich Polaków. Przy 
radiowym  głośniku zasiada dziś słuchać wiadomości 
z zagranicy babcia z kilkunastoletnią wnuczką, a z kio­
sków gazety „zn ikają“ rano w ciągu kilkunastu m inut 
Każda wiadomość z Paryża oczekiwana jest z niecierpli­
wością przez m iliony Polaków.

Polska młodzież jest duszą I sercem *  młodzieżą 
Francji. Pam ięta, że tamto oczekiwanie w sierpniu br. 
zakończyło się okrzykiem  zwycięstwa.

Życzymy Francuzom i w szystkim  m iłu jącym  pokój lu ­
dziom, by i to zakończyło się podobnie.

Jednym  z de legatów m ło ­
dzieży po w ia tu  Boles ławiec  
(woj.  w ro c ła w s k ie )  na U  
Zjazd Z M P  — jest k o n t ro ­
ler  /  techn iczny oddz ia łu  
mecha nicznego Z a k ła d ó w
M rchan i.czn ych. „ W i r ó w "
cz łonek Zarządu Z a k ła d o ­
wego Z M P ,  R om an Sędzi- 

m i er z.
Toto, Zyg. W dowlński (CAF)

K o lp o r te r  p rasy w  P ań­
s tw o w ych  Z ak ładach  O p­
tycznych  w  W arszaw ie  co­
dz ienn ie  ran o  uk ła d a  gaze­
ty  w  paczk i i roznosi je 
p ra co w n iko m . A le  w  Ciągu 
os ta tn ich  d n i n ie  dane mu 
je s t w yko n a ć  sw ej czynno­
ści z podobnym  ja k  co dzień 
spoko jem . G azety w y ry w a ­
ją  m u dos łow n ie  z rąk . 
W szys tk ich  n u r tu je  jedna  
spraw a — odpow iedź f ra n ­
cuskiego Z grom adzen ia  N a ­
rodow ego w  sp raw ie  ra ty ­
f ik a c j i  u k ła d ó w  p a rysk ich .

Jed n ym  z. n a jb a rd z ie j za­
c ie ka w io n ych  b y ł kolega 
S ta n is ła w  S u row iec , p ra -  
cov ik  w y d z ia łu  k o n tro li 
te chn iczne j PZO.

„Z  n iec ie rp l iw ośc ią  orze­
k n ie  ostatecznych w y n ik ó w  
debaty  we f ra n c u s k im  p a r ­
lamencie. Pragnę.,, by poszła 
ona po l i n i i  życzeń m i l i o ­
nów Polakóto i F rancuzów,  
by F ranc ja  p rzyczyn i ła  się 
do uda rem n ien ia  r e m i l i -

ta ry z a c j i  N iem iec zachod­
n ic h , by p rz e c iw s ta w i ła  sit, 
potu s tan iu  a g resyw ne j a r ­
m i i  n ie m ieck ie j .  G łó w n y m  
celem te j a rm i i  by łoby  
przeęież odebran ie  Polsce i 
F ra n c j i  z iem, k tó re  słusznie  
się ty m  k ra jo m  należą, a 
któ re  by ły  k iedyś już  za­
grabione przez a rm ię  n ie ­
miecką.

Gorąco pragnę, aby m ło ­
dzież f rancuska ,  k tó ra  z ta ­
k im  zapałem w a lczy p rze­
c iw ko  r e m i l i t a r y z a c j i  N ie ­
miec odniosła, to te j  walce  
ztuycięstwo. To jest p rze ­
cież nasza wspó lna  sp ra ­
wa".

Jesteśmy wierni 
tradycjom 

wspólnej walki
W  D om u Słowra P o lsk ie ­

go w  W arszaw ie  sp o tyka ­
m y A n d rze ja  P a w liszew - 
skiego, m aszyn is tę  .d ru k a r ­
n i gazetow ej.

„S ta n y  Z jednoczone  
g w a ł to w n ą  pres ją  u s i łu ją  
zmusić F ranc ję  do r a t y f i -  
kow an ia  u k ła d ó w  o r e m i l i ­
ta ry z a c j i  N iem iec  — mó - 
tu i on — ale  jestem  
pewien, że gdyby  i ty m  
razem nie  uda ło  im  się, 
będą s ta ra l i  się w y m y  - 
ślić in n y  sposób r e m i l i t a ­
ryzac j i .  W sze lk ie  je dnak  
s i ły  odw e lou jców  p a ra l iż u ­
je  postawa społeczeństwa  
F ra n c j i  i  in n y c h  na rodów  
europe jsk ich ,  k tó re  n ig d y  
jeszcze w  tak  potężny i 
zo rgan izow any sposób nie 
w y p o w ia d a ły  s iuych p rze ­
konań.

F ra n c ja  i  Polska  obie  
przeszły  gehennę w o jn y .  W  
każde j p ra w ie  rodz in ie  
f r a n c u s k ie j  i p o lsk ie j  za­
b ra k ło  kogoś po w o jn ie .  Z  
m o je j  na jb l iższe j  rodz iny  
też n ie  wszyscy w r ó c i l i  do 
domu. Jestem pew ien, że 
F ra n cu z i  n ie  zawiodą. W ie ­
rzę we  F ranc ję ,  k tó ra  tak  
j a k  i m y  kocha wolność i 
p o kó j . "

P rze c iw ko  now e j zb ro ­
d n i, k tó ra  d o kona łaby  się 
na ży w y m  cie le  F ra n c ji 
w a lczy  dziś fra n c u s k i na ­
ród , gorąco pop ie rany 
przez w szys tk ich  P o la kó w  
W  obu narodach  w c iąż ży ­
we i św ieże są bow iem  t r a ­
d yc je  w sp ó ln e j w a lk i o 
w yzw o le n ie . T ra d yc je , k tó ­
rym  sp rzen iew ie rzyć  się nie 
w o lno .

( tu .)

godz. 17.30. W sali na j- 
B e r lin ie  — 

zebra ło  się ponad 
1000 ch łopców  i dziew cząt n ie ­
m ie c k ie j s to licy , by zapro te ­
stow ać p rze c iw ko  p a rysk im  u- 
k ładom  w o jennym .

B u rz liw e  o k la sk i w ita ją  p rzed­
s ta w ic ie la  m łodz ieży po lsk ie j 
tow . Tadeusza W egnera, sekre­
tarza ZG Z M P  i W acław a B a r­
t k a .  cz łonka  K C  Z w ią zku  M ło- 
dzieży C zechosłow ackie j, k tó rzy  ! 
zasied li w  p rezyd ium  obok ' 
c z ło n kó w  C e n tra ln e j Rady FDJ 
i innych  p rze d s ta w ic ie li m ło ­
dzieży n ie m ie ck ie j.

„N a p rz ó d  do w a lk i  p rzec i icko  
p a ry s k im  u k ładom  w o je n n ym ,  
o szczęśliruą przyszłość naszych \ 
n a ro d ó w “  — to hasło w yp isane  , “  , .....
w ie lk im i l ite ra m i nad prez.y- ^ s ło w a c k ie j  z w alczącą o po­
d iu m  — m ów i w  w ie lk im  s k ró ­
cie o . treśc i dzis ie jszego zeb ra ­
n ia .

Zaczyna p rze m a w ia ć  sekre ­
ta rz  C e n tra ln e j R ady F D J — 
tow . Hans M o d ro w :

„U kład y  paryskie m ają na ce- 
łu odrodzenie niem ieckiego m ili- 
la ryzm u . Trzon nowego faszy­
stowskiego W ehrm achtu ma sta­
nowić, 520 tys. Ucząca a rm ia  na­
jem ników '. Naród niem iecki I Je­
go m łodzież sprzeciw ia ją  się Jed­
nak w o jn ie. K ie  chcą, by o jczy-

J h rk J C *tJ c *-e

siatka I piłka — szachy 
— ping porg —  kom­
plety gimnastyczne — 
40 ciekawych książek.

4L
B i

m a  byt a p<Młxj«hma. Także na za ­
chodzie naszej o jczyzny umacnia  
się szeroki ruch przeciwko rem i- 
lita ry za c jf“ .
Na try b u n ę  wchckdzi przed- j 

s ta w ic ie l m łodzieży po lsk ie j 
tow . W egner, serdecznie w ita n y  ! 
b u rz liw y m i ok laskam i.

„P ozd raw iam y serdecznie m ło- j 
dych patrio tów  w Niemczech za­
chodnich, k tórzy  w brew  te rro ro ­
wi i grofcbom, łączą swe młode 
siły, hv nie dopuścić do bra tobó j­
czej w o jny. Zapew n iam y was — 
m łodzież N RD , ja k  t m łodzież ca- 
lyeh N iem iec, że chłopcy i dziew - E  
ezęta Polski w pełni so lidaryzują  ^  
się s waszym i bohaterskim i /m a - fi 
ganiam l przeciw ko odradzającem u Ł
się m ilita ry zm o w i n iem ieck iem u“ , a  , « f t Ł Ł
O so lidarnośc i m łodzieży cze- . * * S ty C lH IC J  1 9 5 5  Te

k ó j zjednoczeńię8 s w o je j° % - \ I festiwal fillÓW Cli ŃSklCh 
czyzny m łodzieżą n iem iecką  mó- ! W A R S Z A W A . W dn iach  2- 11 
w ił p rzedstaw ic ie l m łodzieży j s tyczn ia  1955 roku  trw a ć  bed.-e 
CSR, tow . W acław  B a rd ik . j w Polsce p ie rw szy fe s tiw a l ( i l-  

Na zakończenie w iecu w szy- m ów  chińskich, k tó re  w y ś w ir t -  
scy ,ego uczestn icy jednogłos- I lane będą w 31 k inach  w  w ię k - 
n ie u c h w a lili teks t te leg ram ów  ! szych m iastach oraz w  szeregu 
do m łodzieży W arszaw y ) Pra- | k in  w ie js k ic h . W tym  czasie spo- 
gi, w k tó rych  d a ją  w yraz sw e j I dziew ać się należy p rzybyc ia  do 
p rzy ja źn i do m łodzieży P o lsk i P o lsk i de legacji k in e m a to g ra fii 
i C zechosłow acji, swem u z.de- | ch iń sk ie j.
cydow an iu  w a lk i p rze c iw ko  r e - ! W o k re s ie  f e s t iw a lu  u jrz y m y  
m ilita ry z a c ji N iem iec zach., o i trz y  nowe f i lm y  ch iń sk ie : ,7A o -

\ byc ie  G ó ry “ , „L is t  z p ió rk ie m “  
R L  TH \3 F.RF.R i ( „K ie d y  się pob ierzem y?“ .

pokó j.

Praca wychowawcza wśróil młodzieży 
lematom narady WKW PZPR

29 hm. odbyła się w W arsza- j wistowych rad narodowych, 
wie, zorganizowana przez War-J przedstawiciele związków zawo- 
szawrski K om itet W ojewódzki i iłowych, ZSGh. nauczycielstwo, 
PZPR, narada poświęcona za- 1 kierownicy domów kultury, 
gadnieniom pracy wychowaw- przedstawiciele W ojska Polskic- 
czej wśród młodzieży woj. w ar- | go. literaci, naukowcy, sportow-
szawoikiego.

W  naradzie wcięli udział sekre­
tarze kom itetów powiatowych  
PZPR. liczni aktywiści ZM P , 
przewodniczący prezydiów po-

cy, przedstawiciele prasy i inni 
Obradom przewodniczył I  se­

kretarz W K W  PZPR  Jerzy 
Pryma.

Obecny był przewodniczący 
Prezydium W arszawskiej W oje-

wódzkiej Rady Narodowej —  
Mieczysław M orrar.

Pn referacie sekretarza W K W  
P ZPR  L. Strassera na lemat 
pracy wśród młodzieży — w  
szerokiej żyw ej dyskusji zabra­
ło 'głos ponad 20 mówców. Omó­
wiono najistotniejsze sprawy, 
związane z życiem, pracą I roz­
wojem  młodzieży w oj. warszaw­
skiego.

Sztandar
MŁODYCH

Sztandar
M ŁODYCH

Deszcz przeszkodził narciarzom w zawodach
Grupa kadry narciarskiej wyjeżdża do Szwajcarii

Z A K O P A N E  29.12 (tel. w l.) I k u re n e ji 1 tak  w czw a rte k  n a j d z ą :  b iegaczki Krzeptowska, 
W środę z powodu fa ta ln e j po~ G ubałów ce p rze w idz ian y  jest Bukowa, Helena D an ie l M aru- 
gody me odbyła  się żadna z w y - | bieg na 12 km  mężczyzn oraz Ssnrzńwna I Janina Raichel 7 i«  
znaczonych ko n ku re n c ji. We j szta fe ty  kob ie t 3x5 km . W pią- | zdńw ki 
w to re k  i środę padający deszcz j tek na m a łe j K ro k w i odbyć się 
rozpuści! śnieg na skoczniach i j ma konku rs  do ko m b in a c ji no r-
trasach b iegow ych. W górach 
pada śnieg. Najlepsze w a ru n k i 
w  te j c h w il i  są w  M orsk im  
O ku, gdzie grubość p o k ry w y  
śnieżnej w ynosi 120 cm . a tem ­
pe ra tu ra  — 4 st. C. Na K aspro­
w ym  W ie rchu  do środy spadło 
90 cm. św ieżego śniegu i tem pe­
ra tu ra  u trz y m u je  si<, tam  przez 
c a ły  czas pon iże j 0. W zw iązku  
z. tym  o rgan iza to rzy  m a ją  na - 
dz ie ję  rozegran ia  dalszych kon-

w esk ie j, a w sobotę na riuż.ej 
K ro k w i o tw a rty  konku rs  sko­
ków  oraz bieg mężczyzn na dv- 
¿ 'ansie 30 km.

W środę nasi reprezentanci 
w  ko n ku renc jach  z jazdow ych 
oraz biegaczki opuśc ili Zakopa- 

j ne. U da li się oni do W arszaw y 
skąd pojadą do S zw a jca rii. W y- 
jazd ten zapoczątkow u je  boga- 

I ty  m iędzyna rodow y sezon n a r- 
I c ia rsk i. W skład e k ip y  w cho-

G rochiil-ka, Biwak, 
Kowalska. Kubie. Jańegy. Z iaz- 
dow cy — Roj. C iaplak. M aru ­
sarz, Z ary rk l. Gogul«ki, Czar­
niak, P o p ie ln e  li ora? trenerzy  
/dobrzyński. Dziedzic I Mróz.

r e p r e z e n t a c j a  c s r
7.AVYI IĘ7.A  H IJh E iS T Ó W  

SZWAJCARSKICH 
W P radz* odbyło *lę 21» bm. m ię - 

d7,\narodowe spoikanie rep rp rcn fa- 
cji hokejow e j CSR 7. m istrzem  
S zw ajcarii — ■ze-oołeen Voung  
Sprinters, zakończone z '-w r l-s tw . _n 
gospodarzy 5:2 (1:0, l :2, 3:0).



Podszewkę na w ierzch!
T )  OTYCHCZASOWY prze-

bieg przygotowań do II 
Zjazdu ZMP wskazuje, iż 
wielu aktywistów w istocie 
rzeczy nie „chwyta“  o co 
chodzi, nie dostrzegając o- 
gromnego wpływu, ‘ jaki 
Zjazd powinien wywrzeć 
na przyszłości Związku. Na­
der wielu aktywistów — 
wszystkich szczebli, wyobra­
żało sobie i wyobraża nadal 
Zjazd na wzór złotu, zje- 
dzie się młodzież, pokrzy- 
czy, pośpiewa, pochwali 
wielkimi osiągnięciami i dła 
przyzwoitości zgani te czy 
inne braki, po czvm '  uno- 
jona roziedzie się do domów. 
Ci poważnie zrutynowam ak­
tywiści nie dostrzegają, że 
przygotowywany Zjazd ma 
być czymś zupełnie różnym 
od dotychczas urządzanych 
zlotów. Stąd też elementy za­
skoczenia i dezorientacji w 
związku z opublikowanym pro 
jektem Statutu. Co gorsza, 
ową dezorientację i zaskocze­
nie próbują niektórzy aktywi­

ści pokryć „dobrą miną“ , nie­
zbyt rozumiejąc o co chodzi, 
narzucić omawianiu Statutu 
„pozytywny charakter“ , „wku­
wanie“ poszczególnych para­
grafów, traktując je wszystkie 
jako „oczywiste, same przez 
się zrozumiale“ , nic nowego 
w gruncie rzeczy nie wnoszą­
ce itp. Wskutek tego niejed­
nokrotnie i dyskusje nad Sta­
tutem nie wychodzą z kręgu 
spraw peryferyjnych, szcze­
gółowych. bądź formalno-orga- 
nizacyjnych.

Na naradzie wojewódzkie­
go aktywu , w Stalinogrodzie, 
na której tow. Szydlak oma­
wia) założenia Statutu, posta­
wiono z sali czterdzieści k il­
ka pytań. Ale jakie to głów­
nie były pytania?

— Ile będzie etatów w za­
rządzie powiatowym?

— Czy nie należałoby 
wprowadzać etatów dla prze­
wodniczących dużych kół, l i ­
czących np. 300 członków?

; Bajeczka o nieiźji/isdziu. liii? i kukułce;
czy.i o siykistkaoli i cenzurkach

K iedy  stanęła sprawa czu j­
ności, w  świeci« zw ierzęcym  
zawrzało. Las trząsł się cały 
od głosów rzucających grom y  
na N iedźw iedzia  — personal­
ni ka, te  ciężki 1 len iw y , te 
p rze jaw ił karygodny brak  
czujności, że nie czytał akt 
poszczególnych zw ierząt, że w 
zw iązku z tym  w iele  zw ierza­
ków z „ogonami'“ przedostało  
się na stanowiska i w ogóle.

N iedźw iedź złożył głęboką  
sam okrytykę i w zią ł się do 
roboty. P rze jrza ł uważnie  
wszystkie ank ie ty  1 życiorysy. 
Chodził na zebrania i uważnie  
słuchał dyskutantów . S krzę t­
nie sobie notował każdą w y ­
powiedź (potem w p ina ł notat­
ki do akt). R ozm aw iał ze 
zw ierzętam i co sądzą o innych, 
również skrzętnie notował (po. 
tem w pinał n o ta tk i do akt). 
Wreszcie doszedł do tego, te  o 
każdym  mla> opinię, jasną, 
w yraźną i stałą.

W eźm y takiego Zająca. Co 
Zając? — śmiał się rubasznie 
N iedźwiedź — proszę bardzo. 
N um er a k t 1344 /5l Za jąc  — 
rozrabiace. M ów ił na zebraniu, 
że d yrek to r Jeleń jeździ z Ł a ­
niam i służbowym  wozem na 
spacery. (Wszystko Jest zapi­
sane własnoręcznie).

SOW A — że zuchw ała, ho 
polem izowała z referatem  sa­
mego lw a.

W IL K  — te  o fia rny  inspek­
tor, zawsze Jeździ w teren  
(przesiaduje co praw da w go­
spodzie ludow ej i p ije  na u- 
m ór, ale o tym  bo ją  się mó­
w ić).

W R Ó B E L — te  nasz, bo zaw ­
sze zgadza się z w ładzą.

S Ł O W IK  — że beztdeowy.
N ie  chciał śpiewać na im ie n i­
nach dyrektora .

L IS  — że ch y try , bo chytry .
S R O K A  — że z łodzie jka , bo 

kradła .
K U K U Ł K A  — że n iem ora l­

na. bo stosunek do dzieci...
Wszystko u nas — m ów ił 

N iedźw iedź-personaln ik  — w 
porządku, wszystko zapisane 
w- aktach, czujność kw itn ie .

A ż przyszedł czas, że stanę­
ła sprawa „sztyw n iac tw a“ w 
stosunku do zw ierząt. Ze b ra ­
ły  się zw ierzęta  1 daw aj k ry ­
tykow ać N iedźw iedzia , za sto­
sunek do kad r, za e tyk ie tk i, 
za cenzurki. Las brzm iał cały 
od grom ów rzucanych na 
N iedźw iedzia  1 jego p ro tekto ­
rów'.

Po referacie  pierwsza zabra­
ła głos K u k u łk a :

— Czy nie należałoby w 
zarządach powiatowych zlik­
widować pieczątek?

— Dlaczego nie zmienimy 
nazwy „zarząd“  na „komitet“ , 
by podnieść autorytet ZMP?

—- ,Czv dyrektor szkoły ma 
prawo przetrzymywać piecząt­
ki zarządu szkolnego ZMP?

Cóż wspólnego mają tego 
rodzaju pytania z projektem 
Statutu i zadaniami stojący­
mi przed Zjazdem? Chyba to, 
że wskazują jak ciężki jest 
balast formalizmu i biurokra­
cji, któremu ¡pozwolono nagro- 
mad7.ić się w ZMP i jak 
trudne zadania stoją przed 
Zjazdem, którego glównvm 
celem jest właśnie z owego 
balastu organizację wyswobo­
dzić.

Na naradzie aktywu Z.V\P 
jednego z powiatów dyskusja 
nad projektem Statutu wyglą­
dała tak, jakby nie było wła­
ściwie nad czym dyskutować. 
Większość zebranych milcza­
ła, ci co zabierali głos mówi­
li, że dobrze byłoby, gdyby 
tak zrobić to czy tamio, że 
faktycznie trzeba bv młodzież 
wychowywać i że to nawet „nie 
zła myśl“ .. A więc właściwie 
wszystko w porządku, wszyst­
ko rozwija się pomyślnie, 
powszechne zadowolenie, ty l­
ko rece zacierać i odbierać 
zasłużone pochwały. Co praw­
da jeden z towarzyszy wspo­
mniał o historii z pewnym 
instruktorem SP, który w 
odpowiedzi na wyrażone przez 
junaka wątpliwości natury po­
litycznej, zamiast je wyjaś­
niać, przygroził mu „kon­
sekwencjami". Opowiadanie 
to nawet wzbudziło weso­
łość na naradzie, ale te­
matu, czy i jak dyskuto­
wać z młodzieżą o „drażli­

wych“  sprawach — ni« pod­
jęto. Może dlatego, że wypa­
dek z instruktorem SP 
był sporadyczny, nietypowy? 
Chyba nie. Przeciwnie, w o- 
wej organizacji powiatowej 
brak na ogół atmosfery ni­
czym nieskrępowanej dysku­
sji ideologicznej, dyskusji 
na wszelkie tematy interesu­
jące młodzież. Co więcej, nie­
rzadkie bynajmniej są wśród 
aktywu poglądy, że z niektó- 
rymf grupami młodzieży, „nie 
da rady“  bez jakiegoś przymu­
su. Jeden z czołowych działa­
czy zetempowskich tego tere­
nu wyrażał np. pogląd, że w 
pracy wśród młodzieży inte­
ligenckiej i urzędniczej w 
przemyśle bez przymusu się 
„nie obejdzie“ .

Niestety, kiedy wysunięto 
tę kwestię na naradzie akty­
wu powiatowego, poglądy 
wychowawcze tego działacza 
spotkały się z faktycznym po­
parciem jednego z obecnych 
i milczeniem innych. Jeden 
z aktywistów podkreślił, że 
rzeczywiście z absolwentami 
szkół technicznych, to właści­
wie niewiadomo co robić. Po­
dał przykład dziewczyny, któ­
ra otwarcie powiedziała mu, 
że do ZMP nie wstąpi. A z ową 
dziewczyną przyjaźni' się ze­

nie mówi — bo ławie] „roz­
prawiać w ogóle", niż zasta­
nawiać Się nad konkretnym 
wypadkiem.

Powyższy przykład z jedne­
go .powiatu choć ilustruje 
jeden tylko z fragmentów jed­
nego z najniebezpieczniej­
szych schorzeń organizacji, 
wyraźnie dotyczy fundamen­
talnej kwestii ZMP, funda­
mentalnego założenia pro­
jektu Statutu i najważniejszej 
sprawy, jaka stanie na Zjeź- 
dzie. Nazywa się to:, stosunek 
Z M P  do młodzieży. Co robić 
z młodzieżą, która nie przy­
chodzi na zebranie zetempow- 
skle, czy nie chce wstąpić do 
ZMP? Dlaczego ona tego nie 
chce? Czy dlatego, że to mło­
dzież wroga, czy też po prostu 
dana organizacja ZMP nie 
pociąga jej?

Projekt Statutu próbuje na 
to pytanie odpowiedzieć. Pro­
jekt Statutu jest wyrazem 
słusznej, k ry ty k i  dotychcza­
sowego stanu pracy i sto­
sunków w ZMP. Projekt 
Statutu jest próbą grun­
townej samokrytyki ZMP, 
próbą dokonania takich zmian 
w Związku, które przyniosły­
by mu poparcie ogromnej 
większości młodzieży, które 
uczyniłyby przynależność do

>,C e n a strachu^

tempówka, która już od pół- ZMP bardziej atrakcyjną i po 
tora roku nie płaci* składek rj/wającą. Czy opublikowany

projekt jest w tym względzie 
zadowalający? To właśnie jest

członkowskich, nie przycho­
dzi na zebrania i w ogóle lek­
ceważy ZMP. To "przecież 
wroga robota! — wołał akty­
wista. — Zetempówkę można 
wyrzucić z ZMP, ale co z tą 
drugą robić?

Niestety, pytanie spotkało 
się z milczeniem. A więc wy­
rzucić z ZMP, może i z fa­
bryki?

O pracy wychowawczej nikt

„C ena s trachu  , f i lm  p ro d u k c j i  f ran cu sko  - w łosk ie ) ,  z rea l izow an y  w g  powieści A. A rn a u d ,
w chodz i  na nasze ekrany.

Scenariusz i reżyser ia  — H. G. Glouzot.  Z d jęc ia  A. T h i ra rd .  M u z y k a  G. A u r ic .
Na z d jęc iu :  Peter van  E yck  w roli B im bo.  Foto: c a f /c w »

Miodu No motor t?olniciwo
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kwestią dyskusji przed Zjaz­
dem i na samym Zjeździć.
To przemyśleć musi całv ak­
tyw i wyrazić ustami swych 
delegatów na Zjeździć.

Ale statut jest sformułowa­
niem samokrytyki w formie i Hodowcy dobrze wiedzą, że 
, . ' i właściwe żywienie krów, to

OKresiema, jak być powinno. | jeden z najważniejszych 
Czy to wystarczy? Czy rrioż- ! “ ' '

N a  czym polega racjonalne 
żywienie krów

W  Moskwie

Albo ta k i K re t. Ha — m ów ił 
N iedźwiedź — n iew yraźny typ. 
Zw iązany  z podziem iem  — 
sam słyszałem ja k  m ów ił do 
K re tow ej „w  tym  podziem iu  
Jest ciasno i duszro“ . Ja sie 
znam na tych aluzjach, n iby  o 
m ieszkaniu, a to przecież sa­
mi rozum iecie. Zresztą w u je k  
jego ku zyn k i współpracował z 
ęajow ym . Wszystko jest jasne.

Popatrzcie na Srokę. Pra.-o- 
w ała  w leśnym M H D , krad ła . 
R yła  k ierow n ik iem  hu rto w ni 
suchych liści, kradła . W iado­
mo, Sroka — złodziejka.

I  tak  każdy dostał swoją e- 
ty k ie fk ę  1 cenzurkę:

ZA JĄ C  —- że rozrab iać*, bo 
k ry ty k o w a ł dyrektora .

K R E T  — te  zw iązany z pod­
ziem iem , bo m ieszka w sute­
renie, 1 w ogóle Jakiś tara po­
dobno k rew ny.

— Jak to — m ówi — koledzy,
przyczepiano nam  e tyk ie tk i, 
Jak to tak  można. Toż to 
skandal. Precz z e tyk ie tk a m i
— woła.

— Słusznie — zaw tórow ał Lis
— pow inniśm y w alczyć z cen­
zu rkam i. To k rzy w d a  dla na­
szych kadr.

— Tak . tak  — zapiszczała Sro­
ka (ostatnio zwolniono Ja za 
nadużycia z leśnej spółdzielni 
spożywców) — e ty k ie tk i u- 
tn idnia.ią  nam życie i pracę 
dla naszego dobra.

Porem zabrały  głos Inne 
zw ierzęta . N iedźw iedzia  i jego 
protektorów  zdjęto z fu n kc ji.

— Bajeczka powinna sie koń­
czyć m orałem  — pow iedział w 
pod:mmotvar.iu Lew  — u w aża j­
m y w ięc walcząc słusznie z e -  f  
ty k le tk a m i i cenzurkam i, żeby i  
n-e w y g ry w a ły  na tym  Lisy ■ 
K u k u łk i 1 Sroki.

A L K A D
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Panoram ę s to l icy  K r a ju  Rad  zd o b i k ilk a  p ię kn ych  w ieżowców.  
Na zd jęc iu :  w ieżow iec  na P lacu  Powstan ia .

Toto C AF

na poprzestać na ustaleniu co 
robić? By wiedzieć co robić, 
trzeba wiedzieć czego nie ro­
bić!

TRZEBA WYBRAĆ!

Tak jak na przykładzie 
wspomnianego powiatu, trzeba 
w y b r a ć: czy ZMP ma 
posługiwać się przymu­
sem czy też taką przemianą 
swojej pracy, by odpowia - 
dała ona całej młodzieży, 
czy w ZMP obowiązuje zasa­
da dyskutowania wszystkich 
interesujących młodzież pro­
blemów, czy też obowiązek 
milczenia i zajmowania sie 
tylko odgórnymi instrukcjami?

W przygotowaniach do 
Zjazdu cała organizacja ma 
zdecydować, jaki ma być 
ZMP, porównać dotychczaso­
we tradycje, nawyki, formy i 
zasady z projektem Statutu, 
ale przede wszystkim z prag­
nieniami, żądaniami, postula­
tami i krytyką młodzieży wo­
bec obecnej pracy ZMP.

Trzeba więc w dyskusji 
zjazdowej całe nasze życie 
organizacyjne wystawić p o d ­
s z e w k ą  na wierzch i do­
kładnie, bardzo dokładnie o- 
bejrzeć pod światło. Zerwać 
z milczeniem i grzecznymi 
dyskusjami,

H. 0 . I J. O.

czynników, wpływających na 
ich wydajność. Kto obserwu­
je swoje krowy na pewno zau­
ważył, że najczęściej wystę­
pują choroby u sztuk niedo­
żywionych, urodzone od nich 
cielęta trudniej się odcho­
wują, a w przyszłości wy­
rastają z nich słabe krowy. 
Pamiętajmy, że nawet raso­
we krowy nie dadzą narn du­
żych ilości mleka, jeżeli nie 
będą dobrze żywione.

Przykład wzięty z gospo­
darstwa ob. Antoniego God­
lewskiego z gromady Zaboro- 
wo, pow. Płońsk, wskazu­
je że dochodowość ho - 
dowli wyraźnie wzrasta, je­
śli potrafimy w swoim 
gospodarstwie zorganizować 
tanie i pełnowartościowi ży- 
wienie, to znaczy takie ży­
wienie, które uwzględnia wa­
gę krowy i jej wydajność 
mleka.

Hodowla nasza z roku na 
rok rozwija się. Zwiększa się 
ilość krów i icłi wydajność,

*1 część makuchu rzepako -
wego.

A oto przykład dziennej 
dawki pasz dla krowy o wa­
dze ok. 500 kg i wydajności 
15—20 litrów mleka dziennie. 
Siano łąkowe, dobre 6 kg, 
słoma jara 3 kg, plewy 
z motylkowych 2 kg, buraki 
ok. 25 kg, kiszonki ok. 20 kg 
i mieszanka treściwych ok. 
2,5 kg. Buraki pastewne, jako 
paszę soczystą, można zastę­
pować innymi paszami so­
czystymi, np. zamiast 10 kg 
buraków można dać 8 kg 
brukwi, 8,5 kg marchwi, 
10 kg wytłoków kiszonych.

Zapotrzebowanie paszy na 
okres zimowy przy "takiej 
dawce wyniesie około 10 q 
siana, 6 q słomy, 4 q plew,

B y  m łodzi plastycy m ogli w  pełn i służyć
naszem u b u d o w n ic tw u

/ .  Cel ni k i erK'U .K A  dni temu, razem * to«
w arzyszam i z A ka d e m ii S z tuk  
P ięknych , za s ta na w ia liśm y  się 

nad szeregiem  p rob lem ów , k tó re  ja k  
nam  się w yd a je  są p ro b le m a m i d la  
nas k lu czo w ym i. Chodzi 0  t r z y  
zasadnicze py tan ia . P IE R W S Z E  —

a r ty s ta -p la a ty k

mecenatu sztuki na hidowega, srereko
pojętego odbiorcę.

Prze jaw ia  się u naa o« ta truło poważna 
ożywienie, zaktyw izow anie tyc ia  par­
ty jnego.

O żyw ie n ie  tycia  partyjnego znalazło
W yg ląda  w ię c  na to, te  w  zasadzie od- rzeźbę czy m a la rs tw o , czy te ł m al& r-
pow iedn ie  in s ty tu c je  m a ło  się d o tych - s tw o  zw iązane z a rc h ite k tu rą , n ie  do-
czas in te re so w a ły , co się s tan ie  z ka d rą  puszczają do p ra cy  in n ych , szczególnie sze rok i o d d źw ię k  w śród  p la jty k ó w  bez- 

co się s t i °  z  abso lw e n ta m i A ka d e - m łodych  ludz i, k tó ry c h  pańs tw o  uczy ło  m łodych  p la s tykó w . O b ja w y  „m onopo - p a rty jn y c h , a szczególnie w śród  te j czę- 
m n  S z tuk  Ptę.cnych od ro ku  1949 do w  c iągu  Sj—6 la t. D la  u s p ra w ie d liw ie n ia  llz m u “  na naszym  te ren ie  u s p ra w ie d li-  ści m łodzieży, k tó ra  rozpoczęła w a lk ę

około 50 q okopowych, około 
ale równocześnie wzrasta też 40 q kiszonki oraz około 3 q
”  * u~ “  mieszanki pasz treściwych.

Sieczkę i plewy dobrze jest 
spasać w postaci parzonki, 
którą przygotowuje się w pro­
sty sposób. Do czystej beczki 
wsypuje się drobno pociętą 
sieczkę albo plewy, zalewa 
gorącą wodą, żeby całość do­
brze nąsiąkta i następnie 
mocno ugniata. Całą masę 
trzeba przykryć deskami i ob­
ciążyć kamieniami. Po upły­
wie 24 godzin parzonka jest

zapotrzebowanie na pasze. 
Aby dobrze gospodarować po­
siadanymi paszami, trzeba 
to robić p l a n ó w  o. W 
naszych gospodarstwach za 
mało myślimy o p i a n o -  
w y m żywieniu. Jeszcze 
często nie oblicza się, ile 
paszy trzeba przygotować, 
aby wystarczyło jej na całą 
zimę i pierwsze miesiące 
wiosny, tj. do czasu wypędze­
nia krów na pastwisko. W o- 
kresie późnej jesieni i pierw­
szych miesięcy zimy, kiedy 
paszy w gospodarstwie jest 
dosyć dużo, krowy żywi się 
zwykle nadmiernie, a w na­
stępnych miesiącach podsta­
wową karmą jest słoma 1 nie­
wielkie dodatki okopowych. 
Takie wahania w żywieniu 
powodują duże straty produk­
tywności zwierząt. Bardzo 
ważną rzeczą jest takie obli­
czanie dziennej dawki po­
szczególnych pasz. Każdy 
rolnik może łatwo geslawii 
taką dawkę, korzystając z ta

gotowa do skarmiania. Ma 
ona przyjemny, chlebowy za­
pach i jest cłepła. Parzonke 
taką krowy jedzą chętniej niż 
suchą sieczkę, czy słomę.

Dobry hodowca pamięta 
takie o tymi, aby krowa

blic żywieniowych, w których stafa codziennł^^kolo"»)* g r^  
podane są normy dla krów mów (2 łyżki stołowe) soli

siebie z ty m i g w a ra n ta m i. og ó ln op o lsk ie j w y s ta w y  p rac m łodych
R zeczyw istość św iadczy je d n a k  o p la s ty k ó w  z o k a z ji Ś w ia tow ego  F es ti- 

czym ś w ręcz  p rze c iw nym . Np. w  m a- w a lu  M łodz ieży  i  S tuden tów . W ystaw a , 
la rs tw ie  zw iązanym  z a rc h ite k tu rą , o k tó re j m ow a, odegrać może og rom ną 
p ra k ty k a  „m o n o p o li“  m us ia ła  d o p ro w a - ro lę  w  a k ty w iz a c ji m łodz ieży p las tycz-

1954 D R U j IE  co  się s ta ło  z abso l- tak ie g o  stanu  rzeczy sp o tykam y się z w ia ją  rzekom ą g w a ra n c ją  poziom u a rty -  o polepszenie p racy  ze tem pow sk ie j. Z e t- 
w en -a n u  - ze tem pow cam i i ja k  w łą czy - te o ria m i, k tó re  w yg ła sza ją  czy to  p !a- stycznego, u tożsam ia jąc, i-zecz 
h  się om c.o p racy ze tem pow sk ie j p rzy  s tycy  Już u sy tu o w a n i, czy lu d z ie  zw ią - 
Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s ty k ó w ; zanj z p la s ty k ą  —  te o ria m i o kon iecz- 
T R Z E C IE  ilu  z n ich  w s tą p iło  do ności d łuższe j w ege tac ji, z te o ria m i o 
Pa r t>i- tym , że życie  samo w y ła n ia  ta le n ty , z

Z  m a te r ia łó w , k tó re  nam  zosta ły  udo- te o ria m i o tym , że życie samo przesie-
stępnione, d o w ie d z ie liśm y  się. że abso l- w a. To  „s ta w ia n ie “  na ta le n ty  je s t dzić do p rzec ię tne j, je d n o s ta jn e j in te r -  ne j, je że li rzeczyw iśc ie  będzie w ys ta w ą  
v. en to w  w  tym  okres ie  b y io  o-O, z tego zw iązane z ig n o ro w a n ie m  mas i p rze- p re ta c ji p la s t3rczne j b u d yn kó w , do sza- ideową, w ys ta w ą  a k ty w n ie  walczącą, 
d y p lo m y  z ro o ilo  2z0, a w  ro k u  b ’eżą- m ilcza n ie m  po trzeb  ogó łu  p lastycznego, b lónu  i n a ś la d o w n ic tw a  różnych  w zo- w ys ta w ą  o a n ty faszys to w sk ie j, a n ty w o - 
c c in  w  zw iąz.tu  z decyzją  M in is te rs tw a  To s ta w ia n ie  na ż y w io ł w  m ie jsce  ra - ró w  ks iążkow ych . Jeże li w z iąć  pod u - je n n e j, h u m a n is tyczn e j p rob lem a tyce ! 
K u ltu ry  1 S z tu k i o n iem oż liw ośc i p rze- c jo n a ln e j gospodark i k a d ra m i —  s tw a - wagę, że ta ka  in te rp re ta c ja  b u d yn kó w , C hodzi m. in . o to  bv w ys ta w a  noka- 

ż n i n ó w czonośc’ d y " ^  a tm osfe rę  ustaw icznego b iado len ia  z ja k ą  na ogół się spo tykam y, w ym aga  zala ludz i, k tó rz y  dotychczas n ie  w ys ta - 
p .om y z roo i ó w  s tu a .n to w . i b ra k u  pe rsp e k tyw , o b ja w y  d e m o b ili-  znacznie m nie jszego n a k ła d u  p racy  n iż  w ia li.  Chodzi d a le j o to, by praca, by

D ruga  sp raw a : ogółem  ze 170 ze tem - zac ji, d e m o ra liza c ji, k tó re  odczuw am y rzeczyw is ta  p raca  tw órcza , że p rzy  tym  tw órczość s ta ła  się g ł ó w n y m  ' e le- 
p o w có w . k tó r / j  w  tych  la tach  ukończy- w śród  m łodych  p la s tykó w . je s t o  w ie le  b a rd z ie j op łaca lna  n iż m a- men tern w ych o w a w czym  m łodz ieży  p ia ­
l i  A kadem ię , je d yn ie  5— 6 z a k ty w iz o w a - P la s tyka  n ie  je s t o b ję ta  goapodar- la rs tw o  sta lugow e, s ta je  się jasna  ener- s tyczne j na naszym  teren ie . Jedyn ie  w
ło  się w  o rg a n iza c ji Z M P  p rzy  naszym  czym  p lanem  na rodow ym , n i*  m a o- Si®. z Jaką „m o n o p o liś c i“  s ta ra ją  się n ie  pracy, w  o p a rc iu  o w zm ocn ien ie  życia 
zw ią zku  tw ó rczym . Reszta rozp łynę ła  ch ro n y  p rac p la s tyka  przed naporem  dopuścić do tych  p rac szerszej rzeszy p a rty jn e g o  i ze tem pow skiego, m oż liw e  
się w życiu  i n ie  w iadom o, co się z n i-  d y le ta n tó w , sp e ku lu jących  na zam ów ię- p las tyków . Tego rod za ju  z ja w iska  w p ty -  je s t p rze łam an ie  trw a ją ce g o  p rzekona­
n i!  sta io. P rzy ty m  an i jeden z n ich  n ie  n iach  p las tycznych  w  teren ie . Toszcze^ w a Ją u je m n ie  na m ożliw ość sku teczne- n ia  o bezużyteczności społecznej m ło - 
w s tą p i! do P a r tii.  go ln ie  m ocno b ije  w  m asy m łodzieży. w ych o w a n ia  m łodzieży. Z ja w is k a  te dego p las tyka . Chodzi d a le j o to, żeby

C n a ra k te rys tyczn y  p rzy  ty m  je s t je -  Jeżeli p rzy jrze ć  się c y fro m , to  docho- rodzą fo rm y  z łe j k o n k u re n c ji,  są p rzy- w y s ta w a  zapoczątkow a ła  n o rm a ln ą , 
den p rob iem  — w  okres ie  d yp ło m a n c- d z im y  do ta k ic h  w n io s k ó w : m łodzież czyną egoizm u tw órczego, rodzą w śród  tw órczą , system atyczną  pracę, a n ie  ta k

s ta n ow i 1/3 liczb y  cz ło n kó w  Z w ią zku  m łodz ieży ty p  „ch a łtu rszczyka “ , „k n o - ja k  dotychczas pracę od p rzyp a d ku  do 
(w  zakresie  ogó lnopo lsk im ). Ta 1/3 to  c ia rza " idącego na ła tw y  zarobek, cz ło - p rzypadku .
900 ludzi. Z tych  900 ty lk o  o ko ło  100 w ie ka  „bezzasadowego“ , n a ig ry w a ją -  O p ieka  nad wartościową m łodzieżą
jest. na eta tach zw iązanych  o ty le  o i le  ceB° się ze żm udne j, rze te ln e j p racy  p lastyczną  będzie godzić s ilą  rzeczy w
z tw órczością . Z tych  900 o ko ło  1/4 bie- ‘ uczciw ego o fia rn e g o  s tosunku  p rz y tła -  e lem en ty  d e m o ra lizu ją ce  nasze środo-

k im  (w  tym  w yp a d ku  je s t to  okres o- 
b e jm u ją c y  od 1 do 5 la t) dyp lo m a n c i 
n ie  są ob jęc i żadnym i fo rm a m i o rg a n i­
za cy jn ym i. Co w ięce j, je ż e li chodzi o 
sam  teren A ka d e m ii, okaza ło  się, że w  
c iągu  roku  na ta k im  w yd z ia le  ja k  w y ­
d z ia ł m a la rs tw a , k tó ry  jes t n a jl ic z n ie j­
szy, n ie p rz y ję to  do Z M P  a n i jednego 
członka.

rze czy b ra ła  raz czy dw a  razy, udz ia ł 
w  w ys taw ach  okręgow ych , czy ogó l­
nopo lsk ich . P rzy ty m  znaczna część, ze 
w zg lędu  na c iąg łą  w egetację  i b ra k  o-

Niestety. n ie  d o w ie d z ie liśm y  się p rzy p ie k i. odpada z zawodu, do k tó rego  się 
ły c h  rozw ażan iach  z czego żyje 
ow ych  520 abso lw en tów  A ka d e m ii
S ztuk P ięknych . R e fe ra t z a tru d n ie ­
n ia  abso lw en tów  szkó ł a rty s ty c z  - 
nych  p rzy  D epartam encie  K a d r M i­
n is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i n ie m a o 
ty m  pojęcia. N ie w ie le  w iedzą i n ie w ie ­
le mogą pow iedzieć w ładze  zw iązkow e.

p rzyg o to w yw a ła  w  c iągu la t

*
C h c ia łb ym  w  zw ią zku  t  ty m  po ru

szyć k ilk a  sp raw , k tó re  n u r tu ją  w ie lu  cy tw ó rcze j. N iezbędne je s t, ’ aby 'd u ż e

cza jące j w iększości naszej m łodz ieży do w ,isko. C hociaż w  p o ró w n a n iu  z całą 
swego zawoau. m łodzieżą, m łodz ież  p lastyczna  S tanow i

Ś ro d k i p ieniężne, uzyskane z rozb ic ia  garstkę, a le  p o m ija ją c  fa k t  n ie z w y k łe j 
„m onopo li*“  tw ó rc ó w  na naszym  te -  w ażności k u ltu ry  w  bud ow an iu  socja- 
ren ie , po lepszy łyby  n ie w ą tp liw ie  naszą lizm u . n ie  w o ln o  nam  dopuścić, by  w  ja -  
sy tuac ję . T y m  n ie m n ie j n iezbędne jest k ie jk o lw ie k  je j dz iedz in ie  doszło do ta - 
zapew n ien ie  s ta łych  s typ e nd ió w  na pe- k ie j s y tu a c ji, w  ja k ie j zn a jd u je  Się 
w ie n  okres ty m  s tuden tom , k tó rz y  po m łodzież p lastyczna. Chodzi jeszcze O 
ukończen iu  s tu d ió w  pośw ięca ją  się p ra - to, by  w ie lk a  s iła  o d d z ia ływ a n ia  p la -

p la s tykó w , a szczególnie m łodzież. W 
W arszaw ie  np. w ąsk ie  g rupy, k o n tro lu -

s ty k i na ksz ta łto w a n ie  k u ltu ry ,  m o- i 
za k ła d y  p racy  ku p o w a ły  ob razy do ra lnego, soc ja lis tycznego  ob licza  na rodu  
ś w ie tlic  i k lu b ó w , za m a w ia ły  prace m a- i m łodz ieży m ia ła  w sze lk ie  m oż liw ośc i j

łące niemal wszystkie zamówienlą na larzy, żeby wreszcie przenieść ciężar rozwoju,

0 różnej wadze i wydajności 
mleka. W tablicach podana 
jest wartość, każdej paszy.

Po to, by krowy można było 
przez całą zimę równomiernie 
żywić trzeba dokładnie obli­
czyć, jaką część zbiorów mu­
simy przeznaczyć na pasze
1 część tę rozdzielić na cały 
okres żywienia zimowego. 
Robimy więc zestawienie za­
potrzebowania pasz i porów­
nujemy z tym, co posiadamy 
w gospodarstwie. Okres ży­
wienia zimowego trwa około 
200 dni. Podstawą żywienia 
w tym czasie powinny być 
pasze z własnego gospodar­
stwa. Jeżeli damy krowie w 
dawce dziennej 5 kg dobrego 
siana, 3 kg słomy jarej, oko­
ło 20 kg okopowych np. bu­
raków pastewnych, I około 
20 kg dobrej kiszonki, to jej 
zapotrzebowanie przy produk­
cji 10 litrów mleka dziennie 
będzie całkowicie pokryte bez 
dodatku pasz treściwych,

Pasze treściwe daje się w 
zależności od mleczności kro­
wy. Przyjmujemy, że dodatek 
pasz treściwych powinny do­
stać krowy dające więcej niż 
12 litrów mleka dziennie. Do­
bre wyniki w zwiększeniu 
mleczności krów dają mie­
szanki pasz treściwych.

Np, krowie o wysokiej 
mleczności dajemy mieszankę 
takich pasz: 4 części otrąb 
pszennych, 3 części łubinu 
słodkiego (śrutowanego), 2 
części makuchu lnianego i

bydlęcej, lub kuchennej. Do­
datek kredy szlamowej jest 
konieczny przy skarmianiu 
liści buraczanych, kiszonki i 
wywaru. Dajemy wtedy o - 
koło 30 gramów (1 łyżka sito- 
łowa). Jeśli krowę żywimy 
dobrym sianem i dajemy jej 
pasize treściwe np. otręby i ma 
kuchy, dodatek mączki kostnej

jest zbyteczny. W przecim
nym wypadku należy wydzie­
lać dziennie na sztukę 10—20 
gramów (niepełna łyżka sto­
łowa). Trzeba o tym szczegól­
nie pamiętać przy karmieniu 
krów wysokocielnych.

Pamiętajmy, aby nie dawać 
krowom pasz zepsutych, nad­
gniłych i zmarzniętych.

Poimy krowy co najmniej 
dwa ^azy dziennie — ra - 
no i po południu. Na jedną 
krowę wypada około 50 litrów 
wody dziennie.

Ruch i świeże powietrze 
bardzd korzystnie wpływają na 
zdrowie zwierząt, dlatego też 
powinniśmy wypuszczać kro­
wy codziennie na krótki spa­
cer (około pół godziny). 
W dnie słotne lepiej spacerów 
zaniechać, aby krowy nie 
u le g ły  zaz ięb ien iu . K row a  po 
spacerze powinna wrócić do 
czysto wysłanej i wywietrzo­
nej obory.

Krowę cielną trzeba zapuś­
cić na 8 tygodni przed ocie­
leniem. Jeśłi nie zapuścimy 
krowy w odpowiednim cza­
sie, to cielę od niej będzie 
słabe, o małej wadze, a kro­
wa nie wykaże się dużą 
mlecznością po ocieleniu. 
Dawkę dzienną dla krowy 
zapuszczonej układamy o ta­
kiej sarnej wartości, jaką 
daje się krowie przy wydaj­
ności dziennej 10 litrów mle­
ka.

_ Na kilka dni przed ociele­
niem zmniejszamy dawkę 
dzienną, dając krowie w dniu 
ocielenia tylko dobre siano i 
picie, przygotowane z ciepłej 
wody z dodatkiem otrąb 
pszennych w ilości ok. 1 kg 
i soli. Przez kilka dni po 
ocieleniu dochodzimy stopnio­
wo do normalnej dawki, któ­
rą układamy w zależności od 
wydajności zwierzęcia. Zwy­
kle stosuje się tak zwane ży­
wienie premiowe. Na przy­
kład: jeżeli próbny udój wy­
każe, ie krowa przez cały 
dzfert dała 15 litrów mleka, 
to dajemy jej taką ilość paszy 
jakiej potrzeba na wyprodu­
kowanie 18—20 łitrów mleka. 
Po tygodniu powtarzamy po­
dobny udój i jeśli ilość mleka 
zwiększyła się do 18—20 l i­
trów to dajemy znowu doda­
tek pasz na kilka litrów mle­
ka. Żywienie premiowe stosu­
je się średnio przez 75 dni 
po wycieleniu. W ten sposób 
rozdaja się krowę.

Inż. JANUSZ SKOLASiNSKI

W spółdzielni Im. 22 Lipca w Jankowicach Wielkich

Członkowie Rolniczego Zespołu Spółdzielczego lm . 22 L ipca w  Jan . 
kowlcach W ielk ich  (pow. Brzeg) ro zw ija ją  spółdzielczą hodowle. Spół­
dzielcy posiadają obecnie U  k ró w , 90 świń i 400 owiec. Nowe zabu­
dowania gospodarcze, ja k  obora na lor, k ró w , chlew nia na 200 świń  
i budujące sie k u rn ik i ua SM sztuk drobiu, s tw arzają  w arunk i do dal­
szego zw iększania hodow li. D zięk i dobrej opiece spraw owanej p rz e ł 
spółdzielców t państwowa służbę w e te ry n a ry jn ą , stale podnosi się w a r . 
tosc hodowlana inw entarza żywego.

N a zdjęciu: pow iatow y lekarz  w e te ry n a r ii z Brzegu, d r Zb ign iew  
Sozański I przedstaw iciel Zarządu W ete ryn arii j  Opola, d - M ichał 
T ytn rak iew icz — w  czasie przeglądu k ró w  w  spółdzielczej oborze.

"  — • Foto: Zys.  W dow lński (C A F)
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poświęcona
zagadnieniom kultury
B E R L IN . Jak donosi a- 

gencja  A D N , C e n tra ln a  Ra­
da W o ln e j M łodz ieży N ie­
m ie c k ie j (FD J) pos tanow iła  
zw ołać w  dn iach  7— 8 stycz­
n ia  1955 r. kon fe re n c ję  po­
św ięconą zagadn ien iom  k u l­
tu ry  n ie m ie ck ie j. W  kon fe ­
re n c ji te j obok licznych  
dz ia łaczy F B J w ezm ą u- 
dz ia l p rzeds taw ic ie le  n ie ­
m ieck iego  ś w ia ta  k u ltu ry  i 
sz tuk i, rządu N R D  oraz 
w ładze naczelne SED.

Tem atem  obrad ko n fe re n ­
c ji będzie om ów ien ie  ro li 
FD J w  obron ie  jedności 
k u ltu ry  n ie m ie c k ie j przed 
zakusam i m ilita ry s tó w  za- 
chod n io -n le m ieck ich  i  ich  
am e ryka ń sk ich  p ro te k to ró w  
oraz zadań m łodzieży w  
rozw o ju  k u ltu ry  w  N R D .

Ponadto p rzedysku tow ane  
będą zadania  FD J w  p rzy ­
go tow an iach  do V F es tiw a ­
lu  M łodz ieży i S tuden tów .

„Gniew narodu dosięgnie tych,
którzy dadzą broń katem Oradour!“

1 W IE L K I W IE C  W  W E LO D R O M IE  Z IM O W Y M  •  S T R A JK I PR O TESTA C YJN E W  CAŁEJ  
F R A N C JI •  Z A C IE Ś N IA  SIĘ JEDNOŚĆ D Z IA Ł A N IA  SO C JA LISTÓ W  I  K O M U N IS T Ó W

P A R Y Ż . N aród fra n cu sk i z n iesłabnącą s iłą  w a lczy  p rzec iw ko  
u zb ra ja n iu  N iem iec zachodnich.

28 hm. w  W e lod rom ie  Z im o w ym  w  P aryżu  odby ł się w ie lk i 
w iec p ro te s ta cy jn y  p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich . Tysiące uczestn ików  w iecu  gorąco p o w ita ły  ukazanie  się 
w  p re zyd ium  p rze d s ta w ic ie li F ra n cu sk ie j Rady P oko ju , Po­
w szechnej K o n fe d e ra c ji P racy, F ra n cu sk ie j P a r t i i k o m u n i­
styczne j, S tow arzyszenia  b. U czestn ików  R uchu O poru  I in n ych  
o rg a n iza c ji dem okra tycznych .

P rzem ów ien ia  w zyw a jące  do n u ją cych  b ro n ią  atom ow ą. Cho-

Ze Zjazdu 
KPD

B E R L IN . Na zjeźdzte K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i N iem iec re ­
fe ra t sp raw ozdaw czy w y g ło s ił 
w  im ie n iu  k ie ro w n ic tw a  K P D  
W il l i  M ohn.

N astępnie  toczy ła  się d ysku ­
sja nad re fe ra tem  sp raw ozdaw ­
czym. D ysku ta n c i pośw ięc ili 
swa p rzem ów ien ia  p racy K P D  
w śród  z w ią zkó w  zaw odow ych, 
m łodzieży i  pracu jącego ch łop- 
itw a .

Chiny Ludowe
zaproszone

na konferencją krajów
afrykańskich i azjatyckich

P A R Y Ż . Z  m ie jscow ośc i Bo­
to r  (Indonez ja ) donoszą, że pre ­
m ie rz y  In d ii,  B u rm y , In d on e z ji, 
P a k is ta n u  i  C e jlonu  pos tan o w ili, 
po  k ilk u d n io w y c h  obradach, za­
p ros ić  na ko n fe re n c ję  k ra jó w  
a fry k a ń s k ic h  1 a z ja ty c k ic h , k tó ­
ra  się odbędzie z końcem  k w ie t­
n ia  1955 r. —  C h in y  Ludow e, a 
n ie  p rze d s ta w ic ie la  k l ik i  kuo  - 
m in ta n g o w s k ie j.

Celem  k o n fe ren c ji k ra jó w  a fry -  
kaAsldeh 1 az ja tyek lch—ja k  s tw ier­
dza kom u n ika t uczestn ików naratiy  
w  Bogor — będzie om ów ienie za-

Jiadnień dotyczących spraw y poko- 
u na śwlede, rozw oju  ekonom icz­
nego 1 społecznego A fry k i 1 A z ji,

iak  rów nież takich problem ów  Jak 
io lonlalizm , rasizm, suwerenność 
narodowa.

zjednoczenia w szys tk ich  s ił na­
rodu francuskiego , abv zm u­
sić deputow anych  do odrzucenia 
u k ła d ó w  pa rysk ich  i w e jśc ia  na 
drogę zapew n ien ia  poko ju  w  E u­
rop ie  przez s tw orzen ie  systemu 

: bezpieczeństwa zbiorow ego, w y - 
j g ło s ili w iceprzew odn iczący fe- 
j d e ra c ji M R P  (pa rtia  ka to licka ) 
| departam en tu  Vosges R. E tien - 
I ne, w icep rzew odn iczący federa­
c j i  ra d y k a łó w  soc ja lis tów  de- 

j p a rtam en tu  M e u rth e -e t-M o se l’e 
D ev ille , sekre ta rz  genera lny  
C G T  Le Leap, członek Rady 
G enera lne j departam en tu  D o r­
dogne soc ja lis ta  B e llugue, re ­
d a k to r czasopisma ka to lick ie g o  
„Q u in za in e “  C hata igner, czło­
nek B iu ra  Po litycznego F rancu ­
sk ie j P a r t ii K o m u n is tyczne j R. 
G uyot, członek Z w ią zku  Repu­
b lik a n ó w  Postępow ych deputo­
w a n y  de C ham brun  i inn i.

Le Leap p o d k re ś lił n iebez­
pieczeństwo, ja k ie  zagrażać bę­
dzie F ra n c ji ze s trony  u zb ro jo ­
nych  N iem iec zachodnich dyspc-

dzi —  s tw ie rd z ił on —  o życie 
lu b  śm ierć naszego k ra ju ,  o ży ­
cie lu b  śm ierć naszego narodu.
P a rla m e n t fra n cu sk i pow in ien  
dokonać w y b o ru : czy w ejść na 
drogę rokow ań , k tó ra  po zw o li­
ła b y  przez zm nie jszen ie  w y d a t­
kó w  na cele w o jskow e  polepszyć 
sy tuac ję  m a te r ia ln ą  mas p ra ­
cu jących , podnieść za robk i, za­
s iłk i i e m e ry tu ry , budow ać m ie ­
szkan ia  i szko ły, czy też wejść 
na drogę u z b ra ja n ia  N iem iec, co 
pos taw iło b y  n ieuch ro n n ie  w  o- 
b liczu  n iebezpieczeństwa pokó j 
w  E urop ie  i  na ca łym  świecie.

Po podkreś len iu  doniosłego 
znaczenia francusko  - radz ieck ie ­
go p a k tu  o sojuszu i pomocy 
w za je m ne j d la  bezpieczeństwa 
F ra n c ji Le Leap pow iedz ia ł: Ci, 
k tó rzy  będą g łosow a li za uzb ro ­
je n ie m  N iem iec, uw ażan i będą 
przez nasz naród za zd ra jcó w  in ­
teresów  F ra n c ji.

C złonek B iu ra  P o litycznego 
F ra n cu sk ie j P a r t ii K o m u n is tycz ­
ne j R. G u yo t pośw ięci! swe

p rzem ów ien ie  odpow iedz ia lno ­
ści, ja k a  spada na fra n cu sk ich  
deputow anych , k tó rz y  g łosu ją  za 
ra ty f ik a c ją  u k ła d ó w  pa rysk ich . 
N iezbędne jes t —  s tw ie rd z ił on 
— aby deputow an i, k tó rz j sw y ­
m i g losam i dadzą b roń  w  ręce 
ka tó w  O radou r w ie d z ie li, że 
dosięgnie ich  gn iew  na rodu  o- 
burzonego do g łęb i na samą 
m yśl o u zb ro je n iu  odw e tow ych  
N iem iec.

O św iadczam y jasno, że ci de­
p u to w a n i n ie  mogą liczyć  na 
żadne u s p ra w ie d liw ie n ie . G dy 
chodzi o zbrodn ię  p rzec iw ko  na­
rod o w i, p rzec iw ko  p rk o jo w i, 
gdy chodzi o los naszych dzie­
ci, naszych rodz in , o los F ra n ­
c j i  — n ie  będą hrane pod u w a ­
gę żadne w zględy.

Depesze z pozd ro w ie n ia m i dla 
uczestn ików  w iecu nades ła li b. 
p re m ie r F ra n c ji P au l-B oncour, 
depu tow any P ie rre  Lebon (re­
p u b lik a n in  socja lny), członek 
Rady R e p u b lik i Ham on i in n i. 

tY
W  w ię lu  m ie jscow ościach  od­

b y ły  się s t ra jk i p ro testacyjne . 
W  departam encie  N ord  s tra jk o ­
w a li ro b o tn icy  fa b ry k i Sam bre 
et Meuse w  Feignies, h u tn ic y  
w  M aubeuge, ro b o tn icy  e le k ­
tro w n i w  Sous-le-Bois, d oke rzy  
p o rtu  Boulogne. O dby ł się ró w ­
nież s tra jk  załogi fa b ry k i Sau-
re r  w  Suresnes, p ra c o w n ik ó w  I zachodnich.

e le k tro w n i w  St. Denis i Issy- 
les -M o u lin e a u x , g ó rn ikó w  k ilk u  
kopa lń  zagłębia w  St. E tienne, 
ro b o tn ik ó w  fa b ry k i M orane w  
Ossun (dep. H autes-Pyrenees) i 
in.

' k
W  toku  w a lk i p rzec iw ko  re-

m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich  zacieśnia się coraz b a r­
dz ie j jedność d z ia ła n ia  ko m u ­
n is tó w  i soc ja lis tów . Sekcje  
p a r t i i so c ja lis tyczne j (SF IO ) i 
p a r t i i kom u n is tyczn e j w  O ran - 
G e v rie r w ys tosow a ły  depeszę do 
deputow anego socja listycznego 
B r iffo d , w  k tó re j sk ła d a ją  m u 
g ra tu la c je  za g łosow an ie  prze­
c iw k o  uk ładom  pa rysk im . So­
c ja lis ty c z n y  rad n y  m ie js k i z 
C onde-sur — 1‘Escaut M a rk e r  
w y je żd ża ł d w u k ro tn ie  ja k o  de­
legat g ó rn ik ó w  do  Paryża do­
m aga jąc się od deputow anych  
odrzucen ia  uk ia d ó w  pa rysk ich . 
M a r lie r  ośw iadczy ł: „S o c ja li­
styczn i gó rn icy  pop ie ra ją  de­
pu tow an ych  S F IO , k tó rzy  g ło­
sow a li p rzec iw ko  u k ładom  pa­
ry s k im “ .

W  Sanu ic (dep. S e in e -In fe - 
nieure) odbyło  się w spólne ze­
b ran ie  z udz ia łem  p rze d s ta w i­
c ie li k o m u n is tó w  i soc ja lis tów . 
Z eb ran i u c h w a lil i rezo luc ję  
p rze c iw ko  u z b ra ja n iu  N iem iec

30 bm. bratni naród ru-
■nuński obchodzi 7 roczni- 
:ę proklamowania Rumuń­
skiej Republiki Ludowej.

Czas, który minął od 7 
grudnia 1947 r. byt okre­
sem marszu bratniego na­
rodu milowymi krokami po 
drodze osiągnięć gospodar­
czych i kulturalnych. Nie­
mały wkład do tego wiel - 
kiego dzielą wiożyla ru - 
muńska młodzież.

Młodzież polska śle brat­
niemu i bliskiemu nam na­
rodowi rumuńskiemu ser­
deczne pozdrowienia oraz 
życzenia dalszych sukce­
sów w nowym roku.

Na zdjęciu: uczn iow ie  
Szkoły Sztuk Plastycznych 
w  T a rg u  -  M ures w  czasie 
zajęć.

Toto: Agerpress

Dziś możemy o losach Francji decydować sami 
-  jutro będziemy potrzebowali zgody Niemiec

Burzliwy przebieg debaty w parlamencie francuskim #  Iłumy Paryżan przed Pałacem Burbońskim

o  o  B Y

P A R Y Ż . Kongres F ra n cu sk ie j 
U n ii U n iw e rs y te c k ie j, k tó ry  za­
kończy ł swe ob rady w  Paryżu, 
« w ró c ił się z apelem  do fra n c u ­
skiego Zgrom adzen ia  N arodo­
wego, w zyw a ją c  deputow anych , 
aby p rz e c iw s ta w ili słę ra ty f ik a ­
c j i  u k ła d ó w  pa rysk ich ,

R Z Y M . K o m ite t C e n tra ln y  
W ło sk ie j F ede rac ji M łodz ieży 
K o m u n is tyczne j z w o ła ł X IV  
Z jazd  K ra jo w y  na w iosnę 
1955 r.

P A R Y Ż . W  środę 29 g ru d n ia  
o godz. 16 przew odn iczący Zgro­
m adzenia  N arodow ego A n d re  
le  T ro q u e r o tw o rz y ! ko le jn e  po­
siedzenie p lena rne  pośw ięcone 
u k iadom  pa rysk im . Porządek 
dz ienny  p rze w id u je  g losow anie 
w  dw óch spraw ach, z k tó ry m i 
M endes -  F rance łączy kw estię  
zau fan ia  do rządu. O dbyć się 
m a n a jp ie rw  g łosow an ie  nad 
„n o w y m “  p ro je k te m  ustaw y, 
w n ie s io n ym  przez M endes-F ran - 
ce‘a a o d tw a rza ją cym  z pew ny­
m i n ieznacznym i u zu p e łn ien ia ­
m i treść a rt. 1 da w n e j us taw y 
ra ty f ik a c y jn e j,  k tó ry  p rz e w id u ­
je  re m ilita ry z a c ję  N iem iec za­
chodnich  w  ram ach „u n ii za­
ch o d n io  -  e u ro p e js k ie j“ . Jak 
w iadom o, Zgrom adzenie  N aro ­
dow e w  d n iu  24 g ru d n ia  od rzu ­
c iło  tęn  a r ty k u ł.  N astępn ie  Z gro ­
m adzenie. g łosować m a po raz 
d ru g i nad pozosta łym i a r ty k u ­
ła m i.

W  oko licach  gm achu Z gro ­
m adzenia  N arodow ego w ys ta ­
w io n e  zosta ły  na godzinę przed 
posiedzeniem  s iln e  odd z ia ły  po­
l ic j i  — w  zw ią zku  z m asow ym i 
p ro tes tam i ludnośc i p rze c iw ko  
p lanom  w skrzeszen ia  m ilita ry z -  
m u w  N iem czech zachodnich i 
odbudow an ia  W ehrm ach tu .
Przed gm achem  pa rla m e n tu  
grom adzą się t łu m y  m ieszkań­
ców  Paryża, dom aga jących  się 
odrzucen ia  u k ła d ó w  pa rysk ich . 
N a p ły w a ją  liczne delegacje z ca­
łego k ra ju . W ie le  osób pragn ie  
przedostać się do gm achu pa r­
lam en tu .

Z an im  rozpoczęło się głoso­
w an ie , p rzew odn iczący u d z ie lił 
głosu k i lk u  m ów com , ogran icza ­
jąc jednakow oż czas każdego 
p rzem ów ien ia  do 5 m in u t.

G enera ł A u rne ran  (depu tow a­
n y  n ieza leżny), k tó ry  pos taw i!

E KARDEL: Normalizac a stosunkówi

między Jugosławią i ZSRR cennym wkładem 
do sprawy utrwalenia pokoju

M O S K W A . A genc ja  
donosi « B e lg radu :

TASS

C złonek K o m ite tu  W yko n a w ­
czego 1 se k re ta r ia tu  K C  Z w ią z ­
ku  K o m u n is tó w  J u g o s ła w ii E. 
K a rd e l, zab ie ra jąc  głos w  Sara­
je w ie  na I I  Z jeździe  Z w ią zku  
K o m u n is tó w  Bośni i Hercego­
w in y , w skaza ł na n iebezpie­
czeństwo, ja k im  grozi p o lity k a  
rea liza c ji p lanów  m ilita rn e g o  
z jednoczenia E u ropy  zachod- 
n ię j. K a rd e l W ezwał do „ a k ty w ,  
nych i k o n s tru k ty w n y c h  w y s ił­
kó w  nad s tw o rzen iem  w a ru n ­
kó w  w sp ó łis tn ie n ia  na szerokie j 
bazie naródów  o różnych  syste­
mach społecznych za rów no  w 
Europ ie , ja k  na ca łym  świecie. 
Tylko, taką  p o lity k ą  na leży się 
obecnie k ie row ać“ .

K a rd e l s tw ie rd z ił następn ie , 
że Jugos ław ia  w  sw e j p o lityce  
zag ran iczne j dąży do uw zg lęd ­
n ia n ia  now ych  fa k tó w  oraz „w  
mia> ę swyęh s ił t m oż liw ośc i 
p ragn ie  się p rzyczyn iać do u - 
trw a le n ia  po ko ju  i lepszego z ro ­
zum ien ia  m iędzy n a ro d a m i“ .

W yrazem  te j naszej p o lity ­
k i —  p ow iedz ia ł K a rd e l —  
jes t n o rm a liza c ja  s tosunków  
ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im  o- 
raz in n y m i k ra ja m i E u ropy 
w schodn ie j. N o rm a liza c ja  s to­
sunków  m iędzy Jugos ław ią  a 
Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i in ­
n y m i '- ra ja m i E u ropy  w schód, 
n ie j Jest n iezbędna nie ty lk o  
d la  in te re só w  Ju g o s ła w ii, lecz 
rów n ież  je s t cennym  w k ła ­
dem do sp ra w y  s ta b iliz a c ji 
p o ko ju  na ca łym  św iecie.

w  sw o im  czasie w n iosek k ła d ą ­
cy kres d y s k u s ji nad uk ładem  
o „e u ro p e js k ie j w spó lnoc ie  o- 
b ro n n e j“ , w yp o w ia d a  się raz 
jeszcze stanow czo p rze c iw ko  po­
now nem u u z b ra ja n iu  N iem iec 
zachodnich, ja k o  sprzecznem u z 
in te resam i n a ro d o w ym i F ra n ­
c ji.

D epu tow any ch ło p sk i Lousta - 
nau-Lacau żąda naw iązan ia  ro ­
kow ań z ZSRR.

P rzem aw ia  ze swego m ie jsca 
honorow y przew odn iczący Z gro ­
m adzenia, 82 -le tn i E douard 
H e rrio t.

„W ys ta rczy  m i k i lk a  słów , aby 
s tw ie rdz ić , że po w ym ie n io nych  
tu  a rgum entach  i po ośw iadcze­
n iach  p rem ie ra , p o d trzym u ję  w  
pe łn i dek la rac je , k tó re  z łożyłem  
ju ż  z tego m ie jsca. U oo lew am : 
panie prem ierze, że nie poczu­
w a ł się pan do obow iązku  dan ia  
F rancuzom  dodatkow ego czasu 
na zastanow ien ie  się.

D z is ia j m a pan możność na­
w iązan ia  roko w a ń  ze W scho­
dem, ale ju tro , je ż e li zgłoszone 
tu  te ks ty  zostaną ra ty fik o w a n e , 
będzie pan po trzebow a ł zgody 
N iem iec. N ie  sądzę, by trzeba 
to by ło  m ocn ie j podkreślać. Za­
n im  je d h a k  zapadnie k u rty n a , 
pragnę podz ie lić  się z w a m i o- 
s ta tn ią  m yślą , k tó ra  m n ie  n ie ­
pokoi. N a leży szanować w sze l­
k ie  zaw arte  uk ła d y . O tóż przed 
10 la ty  genera ł de G a u lie  podpi- 
sał pakt, k tó ry  zaw ie ra  zda­
nie, iż „F ra n c ja  n ie  w eźm ie  n i­
gdy udz ia łu  w  k o a lic ji -k ie ro w a ­
nej p rzec iw ko  Z w ią z k o w i Ra­
d z ieck iem u“ .

D epu tow any ch ło p sk i Jacques 
B a rd o ux  w y ra z ił nadzie ję , że 
rząd będzie się s ta ra ł naw iązać

now e ro ko w a n ia  ze Z w ią zk ie m  
R adz ieck im  w  ja k  n a jk ró tszym  
czasie. Jeżeli nastąp i ra ty f ik a c ja  
u k ła d ó w  p a rysk ich , rząd f r a n ­
cusk i m óg łby  —  zdaniem  m ó w ­
cy —  pod jąć próbę n aw iązan ia  
rozm ów  ze Z w ią zk ie m  R adziec­
k im  w  okres ie  m iędzy r a ty f ik a ­
c ją  u k ła d ó w  przez Zgrom adze­
nie, a ra ty f ik a c ją  ich przez Ra­
dę R e p u b lik i, co odby łoby się 
p rzypuszcza ln ie  w  lu ty m  p rzy ­
szłego roku .

P rzem aw ia  z ko le i d e p u to w a ­
n y  z M R P  A ugustę  H ille m a z .
O świadcza on, że osobiście za­
ap robow a ł w  sw o im  czasie ro ­
kow a n ia  londyńsk ie , ale

stilonowa! legalność u c h w a ły  
k o m is ji sp raw  zagran icznych , 
k tó ra  w  nocy 28 g ru d n ia  za­
tw ie rd z i ła  w iększością  jednego 
głosu „n o w y “  p ro je k t us taw y 
zgłoszony przez M endes-F ran - 
ce‘a, a będący w  is toc ie  rzeczy 
n ieco ty lk o  uzupe łn ioną  w e rs ją  
p ie rw o tnego  a ity k u łu  1. Lebon j 
ośw iadczył, że n ie  w ie d z ia ł o | 
zw o ła n iu  posiedzenia k o m is ji i j 
d la tego  n ie  by ! na n im  obecny, j 
gdyby zaś b y ł obecny — gloso- i 
w a łb y  p rzec iw ko  tem u pro jek-1  
to w i us taw y. P rzew odn iczący 
Zgrom adzenia  po lem izow a ł z j 
a rgum en tam i L ebon ‘a i dom a- j 

te raz i ?.ał się p rze jścia  do da lsze j d y - i  
s k rs ji.  '

Nad deltą błękitnego Dunaju
(Korespondencja własna z Bukaresztu)

T N E L T A  D U N A J U  
się tam , gdzie ta

zaczyna 
w ie lk a ,

j p łynąca  przez 7 k ra jó w  E u ro - 
[ p y  rzeka  ro z w id la  swe w ody 
I w  trz y  k ie ru n k i.  Z sam olo tu  
j w y ra ź n ie  w id a ć  ja k  d e lta  D u ­

n a ju  z d n ia  na dzień zm ien ia  
k s z ta łty  w ysepek, k tó re  o p ły -  

I w a  pa jęczyną  s tru m ie n i. Ja k  o- 
k ie m  sięgnąć c iągn ie  się w id o k  
trz c in  i  w o d y ; z rzad ka  ty lk o  
wznoszą się w z w y ż  kępy 
c iem nych  lasów .

T u, w  delc ie, z n a jd u ją  się 
na jbogatsze w  R u m u n ii ło w is ­
ka ry b  i  dz ik iego  p ta c tw a . W o­
k ó ł ło w is k , w ś ró d  W ierzb i 
trz c in  ro zs ia d ły  się ry b a c k ie  
w sie  —  M a h m u d ia , M u r ig io ł,  
S a rinasu f, 23-cia m ila , św.

Je rzy . Są one zw iązane c a łko ­
w ic ie  z D u n a je m  —  ludz ie  
spędzają tu  w iększość swego 
życ ia  w  łodziach , n ie rza d ko  się 
w  n ich  rodzą i um ie ra ją .

N isk ie , zbudow ane  z u b ite j 
ze słom ą g lin y  dom ostw a k r y ­
te trzc in o w ą  słom ą, g rasu jąca 
m a la r ia , s y f ilis ,  g ru ź lica , o- 
g rom na  śm ie rte lność  zarów no  
w śró d  dz iec i ja k  1 lu d z i w  
k w ie c ie  w ie k u  —  oto  obraz 
d e lty  w e  w czo ra jsze j R u m u n ii. 
Leżące w  de lc ie  D u n a ju  w io s k i 
b y ty  n a p ra w d ę  „z a b ite  deska­
m i“  — lu d z ie  ż y li w  n ich  od­
d z ie le n i od resz ty  k ra ju ,  m a jąc  
za je d y n y c h  to w a rzyszy  ko m a ­

r y  i p ta k i. W ie lu  z n ich  n ig d y  
n ie  w id z ia ło  pociągu, samo­
chodu a n i m ias ta , rza d ko  k to  
u m ia ł czytać i  pisać...

Sw ą p racą  ry b a c y  w zboga­
ca li w ła ś c ic ie li ło w is k . Cóż o- 
t r z y m y w a li w  zam ian? P ók i 
R u m u n ią  rz ą d z il i k a p ita liś c i i  
obsza rn icy , w  de lc ie  n ig d y  n ie  
s tanęła  noga leka rza  a n i n a u ­
czycie la.

W  ty c h  czasach p ie śn i ry b a ­
k ó w  b y ły  sm utne  i za ba rw ione  
goryczą w iekow ego  w yzysku  i 
nędzy. S m u tne  i  szare b y ły  
tw a rz y c z k i dz iec i — z n ik a ł z 
n ich  uśm iech, gdy ty lk o  zaczy­
n a ły  rozu m ie ć  p ra w d ę  o sw ym  
życiu .

R yba ck ie  ce n tru m  -
rz y  zw ą „w io s k ą  na 
w ód ".

„Wioska na granicy wód"
św. Je - w ie  i c ó rk i ry b a k ó w  —  p o trą -  i n iego w  św. Je rzym  p laga
g ra n icy

londyńsk ie ,
będzie g losow a ł p rzec iw ko  u 
k ładom  z a w a rty m  w  Paryżu.

N astępn ie  dep u to w a n y  N oel 
epa tow any n ieza leżny P ie r- (gau i i i sta) w yco fa ! sw ą poprą w - 

”  ,rc  m ó w i. „Żaden F ra ń - w łączoną przez M enries- 
cuz, żaden d epu tow any me za- F rance ‘a do w spom nianego pro- 
pa ru je  się p rzych y ln ie  na re - je k tu  u s ta w y . w  poprawce No.
m ilita ry z a c ję  N iem iec". ela b y la  m ow a o u tw o rze n iu  w

H r l Bergasse z od łam u obu izbach pa rlam en tu  podko- 
gau llis to w sk ie g o  AR S o zn a jm ił, j m is ji m ających  nadzorow ać 
że w iększość cz ło n kó w  te j 33- 1 w yko n a n ie  uk ła d ó w . W  zw iąz- 
osobow ej g ru p y  p a rla m e n ta rn e j j ku z tym  w ie lu  deputow anych  
zam ierza głosować za ra ty f ik a -  | ośw iadczyło , że kw estia  zau fa ­
c ie  u k ła d ó w  pa rysk ich , co —  j nia s ta je  teraz w  in n y m  św ie t- 
ja k  w yraża  się m ów ca — bę- ! le, gdyż p ro je k t rządow y z 
dzie „o f ia rą “  z ich strony, po-1 c h w ilą  usunięcia p o p ra w k i No- 
d yk to w a n ą  rzekom o „in te re sa - I ela p rzyb ie ra  inną  fo rm ę. W o- 
m i k ra ju “ . I bec tego g losow anie nad kw e-

Po p rzem ów ien iu  deputow a- s tią  zau fan ia  na leża łoby odro- 
nego kom un istycznego Y illo n a , ! czyć o 24 godziny.
k tó ry  potępia u k ła d y  parysk ie , ! , , ,, „  , », , . j  i Jednakże przew odn iczący ko -ob rady Zgrom adzenia  N a rod o -I m :c« • c „
wego p rze rw ano  do godz. 21.30. n ic ,J MaPyer

■+c i Zgrom adzenia  Le T ro q u e r g w a h
Na początku dzisie jszego po- i t°w n ie  w y s tą p ili p rzec iw ko  od­

siedzenia w y n ik ła  znów  k w e - I  :oczen ' u Stosowania, 
stia  sporna n a tu ry  procedural-1  p 0 tym  incydenc ie  zab ra ł 
ne j. D epu tow any Lebon k w e - j głos dep u to w a n y  A urne ran .

Od ś w itu  na u lic zka ch  p a n u ­
je  ruch . R ybacy śpieszą do 
sw ych  ło d z i i  s ieci nad m orze 
lu b  nad m odre  w o d y  d e lty . 
K o b ie ty  i  m łodz ież  u d a ją  się do 
w ędzarń , gdzie z ło w io n a  ryb a  
czeka na opakow an ie . Od n o ­
wego w a rsz ta tu  m echanicznego 
dobiega w a rk o t s iln ik a ; b a rk a ­
sy i k u t r y  s z yku ją  się do o d p ły ­
n ięc ia  z basenów. W  ciągu 
k ró tk ie g o  czasu o d h o lu ją  one 
ry b a c k ie  łodz ie  na o tw a rte  
m orze i dostarczą niezbędne 
m a te r ia ły  b rygadom  ry b a c k im  
na C z io tik u  i  B u iba le .

Teraz na u lica ch  p o ja w ia ją  
się in n i przechodn ie . B iegną  do 
szko ły  m a lcy . Rozlega się 
śm iech, o k rz y k i,  b ie g a n ina ; 120 
dz iec i —  a w szys tko  to  syno-

f ią  n a ro b ić  n ie m a łe j w rza w y . I la r i i.

R u m ia ne  tw a rz y c z k i try s k a -  | D o k to r  z radością opow iada  
ją  z d ro w ie m  i radością . A  je ś li i o bud ow ie  n o w e j Izby  po ro rio - 
zaczniesz z n im i rozm ow ę, m o - ' w e j i  dom u zd ro w ia . O bok no- 
żesz się dow iedz ieć  w ie le  c ie - j w y c h  ry b a c k ic h  do m kó w  
k a w y c h  rzeczy o lu d z ia ch  z ich b łyszczy ja s n y m i śc ianam i dom 
w s i, o ic h  szko ln e j p racy, o i k u ltu ry ,  
n ie z w y k ły c h  p rzygodach  ich  !
o jcó w  i  b ra c i, k tó re  w y d a rz y ły  1 N ie  ta k  b y ło  k iedyś... „W ic s -  
im  się w  czasie p ra cy  na m o- ' na m ija , a m łodość cz łow ieka

dopiero  nadchodz i“  —  m ów i 
s ta ry  ry b a k . — „M ło d o ś c i n ie  
m ia łem .  „ P rz e w a l i ł y "  m i  j u t

. T _ , 64 lata, w  ty m  o ko ło  czter-
...D o k to ra  Jerzego Io rg u lę scu  , d z ie n k i  w  łn d z l  a dnp ie r0  tP-

zna ją  tu  w szyscy, dzieci, k o b ie ­
ty  i  rybacy. D o k to r  jes t m ło -

rzu , lu b  w  de lc ie  D u n a ju .

dy. Z a le d w ie  trz y  la ta  tem u 
opuśc ił m u ry  u n iw e rs y te tu .
Z dobyć ty le  szacunku, co Io r -  
gulescu m ożna ty lk o  przez su­
m ie nn ą  pracę. Z ap a łu  i z a m i-  ______............
lo w a n ia  m u nie brak. S w ia d -1 m ieszka jący  w  n ie j ludz ie  
czy o ty m  zlikw idow ana przez nareszcie szczęśliwi'

raz czuję  się ja k  
le tn i  m ło kos “ .

dw udz ies to -

W  jego oczach zm ie n iło  się 
w ie lu  w ła d có w  d e lty . A le  do­
p ie ro  te raz w ieś. w  k tó re j się 
u ro d z ił ro z k w it ła  w  p e łn i; a

Miasto, które powstało na nowo
Tulcza... M ias to , w  k tó ry m  

grom adzą się w szys tk ie  bogac­
tw a  d e lty . P rzed w yzw o le n ie m  
b y ło  to  m iasteczko  o n ie w ie l­
k im  znaczeniu. F ab ryczka  k o n ­
serw , ta r ta k , k i lk a  chy lących  
się s p ró ch n ia łych  dom ów  —  to 
w szystko...

T eraz T u lcza  ja k  g d yb y  p o ­
w s ta ła  od now a. Fo p ra w e j 
s tron ie  D u n a ju  c iągną się o- 
g rom ne ch łodn ie , w  k tó ry c h  
p rzechow yw ane  są za m ro żo ­
ne ryb y , wznosi się fa b ryka  
konserw  ow ocow ych „D u n a - 
r ia “ , w y tw ó rn ie  sieci, doki, 
w y tw ó rn ie  m ączki rybn e j. 
Szybko  wznoszą się w  górę 
m u ry  n a jw ię k s z e j fa b ry k i ko n ­
serw  rybnych .

W  m ieście  o tw a rto  w ie le  ze 
sm akiem  u rządzonych  m aga­

zyn ó w  te k s ty ln y c h  i odzieżo- [ w ie le  jeszcze się zm ien i ta k  
w ych , ks ięga rn ie , res tau rac je , ja k  w  ca łe j ludow e j R u m un ii 
D os ta rcza ją  one z każd ym  ro -  i gdzie pędy nowego życia u- 
k ie m  coraz w ię ce j p o trzebnych  j m ocn iw szy się. da ją  uż teraz 
lud n o śc i to w a ró w . ! bogate p lony, ertzie naród swa

(Oprać. Hay.)

bogate p lony, gdzie naród  swą 
W  re jo n o w y m  te c h n ik u m  i I w o lą  k ie ru je  przyszłością, 

k i lk u  p o d s taw ow ych  i  ś redn ich  j 
szkołach, w  lic e u m  pedago- 
g icznym  kszta łcą  się se tk i sy­
nó w  i  có rek  lu d z i p ra cy  d e lty . [

N iedaw no  p o w s ta ły  w  w ie lo ­
p ię tro w y m  gm achu dom  k u l­
tu ry , dw a  k in a , b ilio te k a  re jo ­
now a, s tac ja  rozm nażan ia  ry b  
— w szystko  to  s łuży w z ro s to ­
w i k u ltu ry  i zam ożności cz ło ­
w ieka  p racy.

W  de lc ie  D u n a ju  rosną now e 
bud ow y , ro z w ija ją  się zapadłe 
n iegdyś w io s k i i  m iasteczka. 
W ie le  zm ie n iio  się w  de lc ie  i

S 'R iE i s ię

POCIĄGU!

Ty*. J. Szymczak

K a ra s lk  w ró c ił znów  do kape lu ­
sza, lecz ty m  razem  s tw ie rd z ił,  
iż  kape lusz nad aw a ł m u  ja k iś  w y ­
raz obcości. U w ażano go c zę ­
sto za cudzoziemca. Zw łaszcza dzie­
ci zw ra ca ły  na niego uwagę. Gdzie 
się ruszy ł, gdzie ty lk o  przechodził, 
wszędzie, szeptem lu b  głośno, w  o- 
czy lu b  poza p lecam i, m ów io no : 
„C h am b e rla in ... A m e ry k a n in !... dżen- 
tel..’. C harlie ...“  P rzezw iska  te  do 
żywego d o p ie ka ły  K a ra s ik o w i. S ta ł 
się ta k  d ra ż liw y , że c iąg le  s łysza ł 
za sw o im i p lecam i u łu d n y  szept 
tych  słów . K on iec  końcem  p rzyzw y ­
czai! się do tego i  znosił sw ó j los 
z zapam ię tan iem . I  teraz, k ie ru ją c  
swe k ro k i na m ie jsce  s ta rtu , z góry 
w ie d z ia ł, że n ieuch ro n n ie  k rz y k n ie  
ktoś „C h a m b e rla in “  (lu b  „C h a r lie “ ), 
i zepsuje zupe łn ie  uroczystą  chw ilę .

Slizgacze stały w  przystani. W  re j­
sie b ra ły  udział ty lk o  dw ie maszy­
ny.
B y ły  to  k rz e p k ie  spo rtow e  ło  - 
dzie. W szystko  w  n ich  ja k b y  rw a ło  
się naprzód, w szystko  b y ło  ścięte, 
zaokrąg lone, op ływ ow e.

Jeden ze ślizgaczy m ia ł n ie zw yk le  
ładne w ykończen ie . P o ły s k iw a ł na 
n im  cze rw ony la k ie r , pod k tó ry m  
fa lo w a ły  s ło je  szlachetnego drzewa. 
Części ch rom ow ane  i  m iedz iane  po ­
ły s k iw a ły  w  słońcu. M a ła  p rz y tu l­
na k a ju tk a  doskona le  h a rm o n izo ­
w a ła  z ca łością. Z d a w a ło  się, iż 
przed c h w ilą  ca ła łódź sp łynę ła  z ko­
lo ro w e j o k ła d k i technicznego czaso­
pism a. K a ra s ik a  po p rostu  coś c ią ­
gnę ło  do te j łodzi.

D ru g i ślizgacz b y ł sk rom n ie jszy , 
M ia ł proste, ascetyczne k s z ta łty  —• 
surow e lin ie  z ry w u . W szystko  tu  by­
ło  przeznaczone d la  ruchu . W szystko 
przem yślane, m ia ło  sw ó j cel i prze­
znaczenie. W szystko  o tw a rte . N ie  
b y ło  an i k a ju ty , a n i m ię k k ic h  ła w e ­
czek. Łódź w y g lą d a ła  n ib y  nagi, 
d z ia ła ją cy  schem at. W szystko w  n ie j 
b y ło  na w ie rzch u : ca ły  m echan izm  
o d k ry ty  ja k  na parow ozie . N ie  ma 
tu  śladu m y ś li o w ygodach. W idać 
było , że ślizgacz ten p rzygo tow u je - 
się do re jsu , a n ie  na spacer.

Rzeka pachn ia ła  nagrzaną wodą. 
S łońce p raży ło  z gó ry  1 o d b ija ją c  się 
na p o w ie rzch n i w ody  ra z iło  oślep ia ­
ją cym  b lask iem  t p a liło  z do łu . K a - 
ra s ik , w  kape luszu  i  z w a liz k ą  w  rę -

Tlumacztjł Zt/rjmiint Stobermh!

ku, p rzedz ie ra ł się w śród  pó łnag ich  
ch łopców  i dziew cząt. Na w y łożo ­
nych  deskam i pom ostkach n ie  w y ­
sycha ły  m okre  ś lady kąp iących  się. 
C ia ła  brązowe, ja k  pa lone orzechy, 
pog rąża ły  się w  wodzie. Nad g łow ą 
K a ra s ika  p rzem knę ła  lekka , ja kb y  
w ytoczona f ig u rk a . S po tkaw szy swe 
odb ic ie  w  wodzie, b łyska w iczn ie  w b i-

p ro s to w a ł p lecy, o d c h y liły  m u się
w o jo w n iczo  nozdrza — w d ych a ł za­
pach w ody. O b ło k i p rz e p ły w a ły  tuż 
nad m asztam i p rzystan i. Zdaw a ło  
się, że to p rzystań  gdzieś p łyn ie . 
W ia tr  szarpa ł p łó tnem  transpa ren tu  
ze w szys tk ich  stron , ja k  szczeniak 
uczep iony p o ły ; tra n sp a ren t łom ota ! 
n ib y  żag ie l na re i, W szystko  to

ła się w  lus trza n ą  ta flę , wznosząc 
pe rło w ą  fon tannę.

K a ra s ik  w id z ia ! to w szystko  n ie ­
je d n o k ro tn ie  z da leka, z try b u n y  sta­
d ionu , zza ba rie ry . T ćraz zaś on, we 
w ła sn e j osobie, b y l uczestn ik iem  w y ­
p ra w y . p e łn o p ra w n ym  m ieszkańcem  
tego cudnego, odb ija jącego  ąię w  w o ­
dzie i w ła śn ie  d la tego  szczególnie 
p ięknego św ia ta .

K a ra s ik  poczuł n ie z w y k ły  p rzy ­
p ły w  energ ii, N a b ra ł w ig o ru , w y -

Hys. J. RocW

p rzyp o m in a ło  K a ra s ik o w i o pod ró ­
ży, w  k tó rą  m ia ł się udać. M y ś li o 
n iebezpieczeństw ach i przygodach 
ro zw ese liły  go. O to  zaczyna się 
p ra w d z iw e  życie!

U czestn icy w y p ra w y  s ta li na po­
moście obok łodzi. W iększość by ła  
w  g ran a to w ych  kom binezonach z 
w yszy tym i s re b rn ym i znaczkam i na 
p ie rs i. B ie la ły  czapki żeg larskie . 
Spod la k ie ro w a n ych  daszków  pa­
t rz y ły  śniade tw a rze  o ostrych ,

pew nych  siebie, w y ra z is ty c h  r y ­
sach. T ak ie  tw a rze  K a ra s ik  w i­
d y w a ł w śród m aryn a rzy , lo tn ik ó w  i 
czektstów . P rzyg ląda jąc  się cz łonkom  
załogi obu ślizgaczy, u jrz a ł n iespo­
dz iew an ie  surow ą tw a rz  ja sn o o k ie j 
dz iew czyny w  p ilo tce . W io tka  i 
ru c h liw a , le k k o  w skoczyła  do ele­
ganckiego ślizgacza. K a ra s ik  jeszcze 
ba rdz ie j p rz y b ra ł się w  powagę. 
Trzeba b y ło  się p rzedstaw ić , lecz 
K a ra s ik  s tra c ił nagie rezon. O to  te­
raz ktoś n iechybn ie  k rz y k n ie : „C h a r ­
lie , C ham b e rla in , A m e ry k a n in “ ... aie 
n ic  na to  nie poradzisz. C hc ia ł ja k  
n a jp rędze j zb liżyć  się do tych  ludz i, 
aby go ja k  n a jszybc ie j uzna li za 
swojego. C z ło n ko w ie  załogi s ta li 
obe jm u jąc  się ja k  do fo to g ra fii,  
sztuczny uśm iech rozw ese la ł ich 
tw arze .

—  Dzień d o b ry ! —  rze k ł K a ra s ik .

N ik t  naw e t ok iem  n ie  m ru g n ą ł.

—  Tow arzyszu , przeszkadzacie —  
usłysza ł K a ra s ik  za sobą. —  Proszę 
was, zejdźcie na bok.

K a ra s ik  posłusznie się usunął. Do­
p ie ro  te raz zobaczył za sobą k i lk u  
fo to re p o rte ró w . R o b ili g rupow e  zd ję ­
c ia  u czes tn ików  re jsu. Szczękały 
a pa ra ty , do zakłopo tanego Żeni pod­
szedł w yso k i cz ło w ie k . T w a rz  jego 
w yd a ła  się K a ra s ik o w i straszna. Nos 
m ia ł ro z b ity  i spłaszczony. Rozsze­
rzona w s k u te k  z łam an ia  kość noso­
w a z a k ry w a ła  k ą c ik i oczu.

•— Z prasy? T ak?  —  zapyta ł. —
Bardzo  nam  p rzy jem n ie . K o m a n do r 
ra id u  — Bagrasz.

—  K a r  —  b ą kn ą ł K a ra s ik  s to jąc w
pąsach (d ia b li w iedzą, po co p rzy ­
b ra ł sobie te n  kraczący pseudon im ')

—  K tó ry  K a r?  J e w g ie n ij?  —  spy­
ta ! Bagrasz. U w ażn ie  obe jrza ł K a ra ­
s ika  i z u lgą, i zadow o len iem  zauw a­
żył, że korespondent nie ma na so­
bie sp o rtow ych  spodni, kam aszy, 
o k rą g łych  o k u la ró w  i żadnej części 
ga rde roby w  k ra tk ę . W szystko  to 
n iechybn ie  oznaczaioby, zdaniem  Ba- 
grasza, p ism aka. Redakcja  ob iecyw a­
ła  je d n a k  w ys łać  na re js  G rochoto- 
wa. G rocho tow  by! ch łopem  co się 
zowie, gdyby p rzy jecha ł, m óg łby się 
do czegoś p tzydać, a ten... A leż  p rzy ­
s ła li nam  ch o ch lika !
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RADIOWY

na dzień 31 grudnia 1954 r. 

(P IĄ T E K )

Program  I  — na fa li 13?2 m 

Program  dn!« §55. 15.25, W ia-
riomoéet 5.05. S.oo. 7.CO, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

i .40,

5.10 Audycja dla wal, 5 ?5 
M uzyka  poranna, 5 G im na­
styka, 6.15 D la nauczycieli, 6 3? 
K alendarz rad iow y, 6 40 ,,Z
piosenką do pracy“ , 7.13 Mu* 
ry k  a rozryw kow a, p 00 ..B łę­
kitna sztafeta“ , 9 40 Zabaw y  
rytm iczne, 10.05 M uzyka  d!a 
wszystkich, ll.oo Dla dzieci 
młodszych, 11 23 Przegląd pra- 
*v  stołecznej, 11.30 M uzyka 1 
aktualności. 12 10 M uzyka  roz­
ryw kow a, 12.45 A udycja  dla 
wsi, 13.00 P rzerw a, 15.30 D!a 
dzieci — ..śpiewam y 1 tańczy­
m y w  w ieczór sylw estrow y“ 
16.15 M elodie 1 p le in l i^arkle. 
n.00 Słuchacze piszą. 17 15 Dla  
rodziców 17.30 K oncert. 18.20 
Na m łodzieżowej anlenle. 18.50 
M uzyka  taneczna, 20.30 Z tań­
cem i piosenką. 21.00 ..P odw ój­
ny człow iek" — hum oreska B 
Prusa. 21 30 M uzyka taneczna. 
22.00 Specjalny program  syl­
westrow y, 24.00 M uzyka  tane­
czna.

Program TT — na fal! 367 m.

Program  dnia 5 28, 13.05.
Wiadomości 6.00. 7 00, 7 40.
14.00, 18 15. 21.30, 23.55. O d ro d ź  
5.35 do 7.45 transm isja z P r. I.

7.45 P rzerw a, 13.10 „Łow ca"  
— fragm . pow, J. A )dridge‘a.
13.30 Dla dzieci starszych. 14.10
..Dzieci słuchają m u zy k i“ 14.30 
Popularna m uzyka sym fonicz­
na, 15 15 M uzyka, 16.20 M i­
strzowie sceny operow ej. 17.00 
..Z życia Zw iązku  Radziec­
kiego“ , 17.30 ..Na warszawskiej 
fa li" . 18.00 M uzyka. 18.20 ..Z 
m elodią ! piosenka przez
św iat". 19.00 M uzyka  1 a k tu a l­
ności. 20.00 M uzyka  taneczna,
20.30 Poetycka lekcta tańca.
21 00 M uzyka taneczna 21 50 
M uzyka  taneczna. 24.00 M uzy ­
ka taneczna.

Szczegółowy program  audy­

c ji zamieszcza tygodnik  „R a­
dio j Ś w iat" .

Polskie Radio  

bie możliwość zm ian  
gram ie.
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AS  Z spo rt ro z w i­
ja  się. W  ro k u  
1954 b y l na le -
pszym poziom ie 

&  n u  w  1953, w  
~  1953 — niż. w

1952 i t d . . O d k ry ł A m e rjik ę  —  
p o w ie  ktoś — to  jasne, że nasz. 
»port się ro z w ija , przecie w io -  
genne biegi i jes ienne m a r­
sze, przecie now e re k o rd y  t 
w zras ta jące  liczb y  SPO, prze­
cie...

N ie  o d k ry łe m  A m e ry k i,  a le 
chcę pow iedzieć, że as trono ­
m iczne  liczb y , sum ow ane tro ­
s k liw ie . często — aż nazbyt 
t ro s k liw ie , przez u rz ę d n ik ó w  
zrzeszeń i kom ite tów ' k u ltu ry  
fiz yczn e j i ogłaszane za po­
ś red n ic tw e m  P A P  przez naszą 
prasę — nie są d la  m n ie  m ie r ­
n ik ie m  rozw o ju  naszego spo r­
tu , K ró tk o  m ów iąc  —  nie 
m am  do n ich  zau fan ia .

No, bo cóż z tego, że m ło dy , 
a n ie k ie d y  sta rszaw y czło­
w ie k , przeb iegn ie  na w iosnę 
okreś lo n y  dystans w  zbyt szu­
m n ie  nazw anym  „N a ro d o w y m  
B ie g u “ , je ś li zaraz potem  z ła ­
p ie  go ko lka . Cóż z tego, je ś li, 
zgodnie z nakazem  o rga n iza ­
c y jn y m  Z M P , ja k iś  m ize rak 
p rzem aszeru je  jes ien ią  sw ó j 
dystans „sz la k ie m ", k ie d y  po­
tem  z ang iną  położy się do 
łóżka? Co dz ie je  się z. w i ę ­
k s z o ś c i ą  biegnących w io s ­
ną i m aszeru jących  jes ien ią  
m iędzy jedną im prezą, a d ru ­
gą? Czy p ły w a ją  la tem , g im ­
n a s ty k u ją  się. u p ra w ia ją  le k ­
ko a tle tykę ?  Czy jeżdżą z im ą 
na nartach , g ra ją  w  kosza, 
w  hoke ja  na lodzie? •

W ypadn ie  chyba odpow ie ­
dzieć jednoznaczn ie : nie. w ię ­
kszość 7. nich n ie  u p ra w ia  sy­
stem atyczn ie  spo rtu  i d la tego  
też ich jedn o ra zo w y  w yczyn  
w ię ce j szkody n iż  pożytku  
p rzyn o s i; ra d u ją  się z tego ro ­
dza ju  w yczynu  je d y n ie  ow i 
m ag icy  od liczb, co to  raz tu , 
raz tam  kom uś „z g ó ry “  licz ­
bą: 50.000. 100.000, a naw e t — 
m il io n 1 — błysną. T ak , ja k  
w  sw o im  czasie b ły s k a li re ­
k o rd a m i ta k im i, ja k  np. w  
p ły w a n iu  „b o k ie m " na 50 lub 
7,5 m. Szkoda, że nie na gło­
w ie . Bo poza „re k o rd z is ta m i“  
n ik t  bokiem  nie p ły w a ł. Za 
to  w ie lu  us taw iaczy „ re k o rd o ­
w ych  lis t “ — p ły w a ło  „na  bo­
czku ", rekordow o..,

m im o  to nasz spo rt się
A ro z w ija . Bo tys iące z 

jg w e g o  m ilio n a  zaraża­
ją  się sportem  — choć n ik t  ich  
do tego nie zmusza, a pon ie ­
k tó rz y , ja k  np. nasze w ładze 
ośw ia tow e . naw et badania 
p rzep row adza ją , ja kb y  tu n a j­
lepszą a n tyspo rtow ą  o d tru tk ę  
w yna leźć. Na szczęście dla na­
szego sportu , nasze w ładze  o- 
św ia to w e  nadm ia rem  Pasteu­
ró w  nie grzeszą, a bakcy l 
spo rto w y , n a jm ilszy  z w szyst­
k ich  b a kcy li, ro z w ija  się po­
tężn ie  naw e t na k ie p sk ie j po­
żywce.

Skero Już J-steSmy p rzy  tron 
tem acie, niech nu bedzte w o l­
no zadać pytanie, na które sam 
nie potrafię  sobie odpowiedzieć: 
z jednej strony duto, i słusznie, 
m ów i sie o potrzebie gotowości 
do obrony k ra ju . SFO znaczy: 
spraw ne do pracy I obronę. 
W ychow anie szkolne też pod­
kreśla tpn elem ent A z drug ie j 
strony w szkołach spraw y w y ­
chowania fizycznego trak to w a ­
ne są Jak piąte koło u wozu, 
w f staje sie przedm iotem  nie 
m ai nieobow iązkow ym  fstnpień 
z set nie lest branv pod useagę 
przy ogólnej ocenie postępów 
ucznia, a nauczyciel wf must 
często swoje lekcje  ustępować 
Innym  nauczycielom ).

N ie  chcę być źle zrozu m ia ­
ły . Sam jestem  s ta ry  b e lfe r 

to  w ca le  n ie  od w f. A le  Je- 
stem przekonany.,, że prócz 
Platona. Cels jusza i M arksa  
taszej m łodzieży k o n i e c i -  
l  y  jest rozw ó j fizyczny. K o -

W a r s z a w a  —  M iń sk  0 ,5 :5 ,5
W sali Izby Rzem ieślniczej w sto­

li cy spotkały się 29 bm. na sied- 
ruin szachownicach reprezentacje  
W arszaw y i M ińska Po pierwszym  
tin .u meczu prowadzą szachiści ra ­
dzieccy 5,5:0,5 pkt.

W y n ik i:
K ry s ty n a  Hohij

N o w i m i s t r z o w i e  
s p o r t u

Przewodniczący G K K F  
Wi. Reczek nadał tytu ły mi- 

| strzów sportu 11 zawodni- j 
| kom. T ytu ły  otrzym ali:

w lekkoatletyce: Jadwiga ' 
i K o n ików n a-K lim aj (Kole­

jarz). W ładysław Pionka 
(W łókniarz), Barbara G aw eł 

; (Stal).
w ka jakarstw ie: K azi­

mierz Kozlcraa (Start), Zdzi- , 
j sław Jeżewski (Sparta),

w piłce siatkow ej: A leks) ; 
: Sznloroirki (Sparta),

w lotnictw ie sportowym: 
i Rudolf Kopernek, Jerzyj 
| i Wo jnar, Tadeusz Szymczak, 
j Ew a Nehay. Erazm Kapała  
i (wszyscy LPZ).

nleezny Jest tym  b a rd z ie j po­
ko le n iu . k tó rego  d z ie c iń s tw o  
p rzyp a d ło  na okres o k u p a c y j­
ny, bez w ita m in o w y , beztłusz­
czow y, a c r°s to  i bezchlebny.

N ie  g n ie w a jc ie  się na m nie, 
o w ie lc y  od sp raw  o ś w ia ty ' 
G dyby to  ode m n ie  zależało, 
n ie  d a łb ym  m a tu ry  n iko m u , 
k to  n ie  ma znaczka SPO. A le  
ta k ie g o  p r a w d z i w e g o ,  n ie  
„ lip n e g o “ . Zęby ch łopak lu b  
dz iew czyna nap raw dę  u m ie li 
p ływ ać, biegać, skakać, czołgać 
się, strzelać, żeby b y li odw aż­
ni. To  samo do tyczy s tu d ió w  
w yższych .

dr
y. * - lM O  to nasz sport roz-

g w ija  się. C oraz w ięce j
J- v - i  m łodych  lud z i um ie  na ­

p raw dę  p ływ a ć , biegać, ska ­
kać, czołgać się i s trze lać — 
i ro b i to  dobrze. Są w śród 
n ich  naw e t tacy. k tó rz y . to  ro ­
b ią  le p ie j od m łodych  ludz i 
w  in n ych  k ra jach .

T a k ic h  m łodych  lu d z i nazy­
w a m y  re ko rd z is ta m i, m is trz a ­
m i spo rtu . L u b i Ich naród, 
szczyci się n im i. Kogóż z nas 
n ie  p o łe ch ta ły  m ile  pod sercem 
sukcesy naszych p ięściarzy? 
N a jw ię ksze  (racze j: n a jm n ie j­
sze) chuchro , ja k ie  można so­
b ie  w yob raz ić , p ręży ło  d u m ­
nie sw o je  s lab iuchne  m ięśnie, 
w y p in a ło  się i m ó w iło : —  A, 
co? P o tra f im y ! Drogosz, S te ­
fa n iu k  i in n i s ta li się lu d źm i 
z n a n ym i i ce n ionym i w  k ra ju .

Albo nasi kolarze w Wyścigu 
P oko ju ! Je j, co się w tedy dzia­
ło w Polsce! Jestem głęboko  
przekonany, że ów wróg spor­
tu 7. w ładz ośsyiatowych (o k tó ­
rym  u p rz -d n lo l, rów nież w y ­
szedł na trasę wyścigu w gtę- 
boko na oczy nasuniętym  ka­
peluszu, by go n ik t nie poznał 
i dart się w raz z in n y m i: K ró - 
Isaa.kl G rabow ski!!
A lb o  nasi szerm ierze, le k ­

koa tle c i, szybow n icy , p ły w a ­
cy! W ie lu  z n ich aw ansow a ło  
n ie  ty lk o  w  lu d zk ich  sercach, 
a le  ró w n ież  we w ła sn ym  ży­
c iu . W ie lu  z n ich  zosta ło w y ­
b ra n ych  ra d n ym i do rad na­
rodow ych  różnych  stopn i. 
W ysok i to  honor i w ie lk a  od ­
pow iedzia lność. R ozm aw iasz z 
naszym i ra d n y m i - spo rtow ca  - 
m i. i p rzekonu jesz się, że b y ­
n a jm n ie j n ie  m a ją  zam ia ru  
w  radach  spe łn iać ro l i s ta ­
tys tó w . Czas sw ó j będą m u ­
s ie li d z ie lić  m iędzy naukę 
w zg lę d n ie  pracę zaw odow ą, 
tre n in g  sp o rto w y  1 pracę spo­
łeczna. Będą żyć „b a rd z o “ . 
A le  też n ie w ie le  jest w a r t, k !o  
dziś w Polsce nie ży je  b a r­
dzo, a p rzem yka  się m a rg in e ­
sem. o w ym  „b o czk ie m ", c h y ł­
k ie m  przez życie. Z n a ko m ita  
w iększość naszych s p o rto w ­
ców  — to ludzie , k tó rych  stać 
na to, by „ ż y li bardzo“  ,

dr
. „ A K  w ię c  nasz spo rt ro -
1 |  r tv i ja  się, I w  masach, 

B a co za tym  idz ie  — i 
w  w yczyn ie . Że w ładza  lu d o ­
w a  (nie m y lić  z poszczególny­
m i lu d źm i, a naw e t in s ty tu ­
c ja m i)  s tw arza  w a ru n k i do 
p ięknego rozw o ju  spo rtu  — t.o 
rzecz znana nie od d z is ia j. Że 
g rube  m ilio n y  państw o  d o tu je  
na rozw ó j sportu  i w f  — o 
tym  w ie  każde dziecko.

S p o rtow cy  polscy są na pew ­
no rządow i w dz ięczn i za po­
moc. k tó re j nie m ie li 1 nie 
m og li m ieć w  Polsce rządzo­
ne j przez burżuazję .

A le  każdem u, k to  zna spra­
w y  spo rtu  - w  naszym k ra ju , 
na rzuca ją  się od dłuższego 
czasu py ta n ia , na k tó re  czas 
dać jasną odpow iedź: państw o 
rob i, co może. by pomóc s p o r­
tow com , a m im o  to często na­
p o ty k a ją  on i na trudnośc i, 
k tó ry c h , zdaw a łoby się. n ie 
p o w in n o  ju ż  być po 10 la tach  
is tn ie n ia  ludow ego państw a,

Ot., na p rz y k ła d : sp raw a  sprzę­
tu sportow ego. Ileż  z łe j k rw i 
ju ż  ta spraw a na rob iła . N a r­
c iarze i ko la rze , le kko  i r ię ź - 
kna tle c i, hoke iśc i i m o to ro w ­
cy, ileż  on i w szyscy m ie li ju ż  
k ło p o tó w  z pow odu złego 
sprzętu, a lbo  b raku  go w  o- 
góle. Ileż  w y s iłk u  sportow ca, 
sum ienn ie  p rzygo tow u jącego  
się do uzyskan ia  reko rdow ego  
w y n ik u , poszło na m arne  z 
pow odu złego sprzętu  a lbo 
złego stanu b ieżn i, skoczni itd . 
O ile  d a le j b y lib y ś m y  dz is ia j 
w  naszej ta b e li reko rdów , gdy­
by nie tego ty p u  przeszkody?

W eźm y np. labą  dyscyplinę  
sportu. Jak kolarstw o torow e. 
N a dobrą sprawę naw et zago­
rza li sym patycy tej p iękne j d y ­
scypliny, m ające j u nas stare 
trad yc je , po tra fią  dziś wyliczyć  
ty lk o  k ilk o  ko larzy , reprezen - 
tu lących na torze Jaką taką  
klasę. A przecież kolarstw o, 
w dużej m ierze dziekt W y - 
ścigowl Pokoju. zdobyto so - 
btr przebojem  prawo do życia, 
ogromną popularność i spore 
rzesze w yczynow ców . 8ą więc 
trad yc je , Jest popularność. Cze­
go nie ma? Torów  i row erów . 
A Jak wiadom o — bez torów  
1 row erów  nie można upraw iać  
torowego kolarstw a, nawet m a­
jąc ta lent m s trz a  świata. Z 
siedm iu torów  w Polsce dwa 
Jako tako nadają się do użycia, 
nowoczesny zaś row er wyścigo­
w y torow y nasi torow cy m ie li 
okazję  oglądać w roku  1934 
...obok sam ow arów — w Tn ie .
A  często w y d a je  stę p ie n ią ­

dze bez sensu. O p o w ia d a li m i 
w  tym  ro ku  tren e rzy  le k k o ­
a t le ty k i,  że now ożbudow ana 
b ieżn ia  na s tad ion ie  O gn iw a 
—  d z is ia j S p a rty  — w  L u b li­
nie. jest n ie p ra w id ło w a  i nie 
nada je  się do u ży tku , że b o i­
sko S ta li w  Poznaniu budo­
wane jest na w ysyp iskach , że 
na stad ion ie  w a rszaw sk ie j 
S p ó jn i pęka ją  try b u n y , bo 
„zap o m n ia n o “  o urządzen iu  
odp row a d za ją cym  wodę. że 
d o b ry  stad ion  U n ii w  Sopocie 
zam ien iono  na pas tw isko  itd ., 
itd .

Te w szystk ie  p re tensje , u- 
zasadnione p re tensje , spor­
tow cy  k ie ru ją  pod adresem 
przede -wszystkim  G K K F , na­
cze lne j in s ta n c ji naszego spor­

tu . A le  to Jest oddz ie lny  roz­
dzia ł.

Ttr

K A Ż D Y  fragm ent. tego  
przyd ług iego  fe lie to n u  
rozpoczynam  od s tw ie r ­

dzenia. że sport nasz się roz­
w ija . K ilk a  la t tem u, zan im  na­
s tąp iła  zm iana w  k ie ro w n ic ­
tw ie  G K K F , z ło ś liw i m ó w ili,  
że spo rt nasz ro z w ija  się m l- 
m  o .  G K K F . Dziś m ożem y już 
pow iedzieć -— i będzie to  o- 
b ie k ty w n ie  słuszne —  że 
G K K F  pomaga w  rozw o ju  
sportu . Dużo zm ie n iło  się na 
lepsze — przede w szys tk im  
je ś li chodzi o upo rządkow an ie  
sp raw  sportu , podn iós ł się 
ró w n ie ż  i poziom  fachow y p ra ­
c o w n ik ó w  G K K F . Dużo, to  
je d n a k  n ie  znaczy wszystko. 

T a k  np. n iew ątp liw ie  G K K F  
ponosi b. poważną odpowie­
dzialność za spraw y sprzętu 1 
stan boisk, stadionów, hal spor­
tow ych it.p. I  niech n ik t nie 
powie, że np. G K K F  nart nie 
w yrab ia . Fakt, że nie w yrab ia , 
ale od dawna powinien Już byl 
sie zainteresować ty m , kto je 
w yrab ia . Jak je w yrab ia  I 
wszędzie, gdzie potrzeba (P K F G  
nie w yłączając) dobijać się o 
to, by nasi w yczynow cy zaopa­
trzen i byl! w odpowiedni sprzęt 
w yczynow y, a masy tren u ją ­
cych w odpow iednią do w k ła ­
dów finansowych ilość sprzętu  
tren ingowego. M in ion y  rok nie 
przyniósł pożądanej zm iany w 
tym  zakresie.
N atom ias t zaczęło się trochę  

p rze jaśn iać  w  in n e j, bardzo 
zresztą n ie p rzy je m n e j sp ra ­
w ie . M am  na m yś li stosunek 
do sekc ji społecznych G K K F  
i niższych in s ta n c ji k u ltu ry  
fizyczn e j. Jeśli m ow a u nas 
często o kom ende row an iu , o 
b ra ku  d e m o k ra c ji — to trze ­
ba przyznać, że na tym  polu 
jedno  z p rzodu jących  m ie jsc 
za jm o w a ły  nasze Ins tanc je  
sportow e. N ie w ie lk a  to  pocie­
cha, że za poprzedniego G K K F  
■było jeszcze gorzej. O s ta tn io  
n a tom ias t z radością można 
zanotow ać poważne zm iany . 
T ak  np. na p lena rnych  zebra­
niach sekc ji k o la rs k ie j i le k ­
ko a tle tyczn e j G K K F  ludz ie  — 
co tu dużo gadać —  w a li l i

p raw dę  w  oczy. I  n ie  b a li się, 
że ich  ktoś za to  pom in ie  lu b  
s k rzyw d z i p rzy ja k ie jś  o ka z ji. 
I  p rzeds taw ic ie le  k ie ro w n ic ­
tw a  G K K F  — obecni na tych  
zebran iach  —- us tosun ko w a li 
się pow ażnie  i co w ażn ie jsza  
—  sa m o kry tyczn ie  do tych  
w ystąp ień . N iezgorszą naucz­
kę na tom ias t da la  op in ia  pu ­
b liczna  by łem u k ie ro w n ic tw u  
„K o le ja rz a “ , k tó re  s ta rym  
zw ycza jem  po d s ta w iło  do d y ­
sku s ji la k ie row an e  c ienie, a 
n ie  pozw a la ło  się w ypow iadać  
ż yw ym  ludziom . F akt, że c ie ­
n ie  na glos w ych w a la ją ce  pod 
n iebiosa ustępu jące k ie ro w n ic ­
tw o  — po c ichu  (w  ta jn y m  
g losow an iu ) o b a liły  je  — nie 
św iadczy dobrze ani o d y k ta ­
to rs k im  k ie ro w n ic tw ie  an i o 
ludz ia ch  tc h ó rz liw y c h , cie­
n iach.

Jeszcze w  je d n e j sp raw ie  o- 
czeku je  op in ia  spo rtow a  w ię k ­
szej in ic ja ty w y  od G K K F  — 
w  sp ra w ie  kaperow anlR . 
G K K F  je s t w  m ocy położyć 
ternu kres, d y s k w a lif ik u ją c , 
w y rzu ca ją c  za spo rtow ą  b u rtę  
„d z ia ła c z y " od s iedm iu  bo le­
ści, k tó rzy  k rad n ą  in n y m  
zdo lnych  zaw odn ików . Ludz ie  
mówdą o ta k ich  m etodach —  
„ p fu j ! "  I  w iedzą, k to , gdzie, 
ja k  i przez kogo został gka- 
pe row any. A  G K K F  — ja k  
w s ty d liw a  dz iew ica  — oczka 
spuszcza 1 uda je , że n ic  nie 
w ie. N ik t  w  ten „w s ty d "  nie 
w ie rzy , ani... w  to  dz iew ic tw o .

C z y  p a m i ę t a s z ?
(Konkurs sportowy „Sztandaru Młodych")

Foto C A F

PO R A  kończyć. P rzeg lą ­
dam fe lie to n  —  nie w y ­
pad! chyba now orocz­

nie. S p ró b u jm y  to n a p ra w ić  
choć k ilk o m a  życzen iam i. O to 
one:

O gó łow i spo rtow ców  po l­
sk ich  —  ja k  na jlepszych suk­
cesów — przede w szys tk im  w  
podstaw ow ych  dziedzinach 
spo rtu . (Cenię bardzo sport w 
rod z in ie  — a tym  ba rdz ie j np. 
w  rod z in ie  F lin ik ó w . w yd a je  
m i się jednak, że lep ie j by ło ­
by rozegrać w ięce j m iędzy­
p a ń s tw ow ych  m eczów w  p it­
ce nożnej n iż  w  hoke ju  na 
tra w ie . Bądź co bądź w ięce j 
ro d z in  in te resu je  się p itką  
nożną.) A  w ięc — w  p iłce  
nożnej, boksie, lekkoa tle tyce , 
p ły w a n iu , n a rc ia rs tw ie , szer­
m ie rce , ko la rs tw ie . W  ta k ich  
zaś dyscyp linach , ja k  np. za­
pasy. tenis, pm g-pong, jazda 
szybka i f ig u ro w a  na lodzie :— 
osiągnięcia poziom u pow iedz­
m y d e lik a tn ie  — lepszego od 
Luksem burga .

S portow com  radnym , by da­
l i  r a d ę sp o rto w ym  re k o r­
dom, i by b il i r e k o r d y  w  
p racy  społecznej.

W iosenno - jes iennym  m ar- 
szo - biegaczom — sku teczne j 
w a lk i p rzec iw  kolce (przez 
m a łe  k) i ang in ie  p rzy pomocy 
całorocznego u p ra w ia n ia  spor­
tów .

Przeszkadzaczom  rozw o ju  
spo rtu  — w sze lk ich  m aści —■ 
w a lk i p rzeciw  „K o lc e “  (przez 
duże —  K m am  , na m yś li 
K o lczyńsk iego  i to w  .jego 
d a w n e j, a nie dz is ie jsze j fo r ­
m ie).

P roducen tom  „k o lc ó w ", k tó ­
re  ła m ią  się, w łażą  do w e ­
w n ą trz  przez podeszew itp . )—  
100-k iIom etrow ego m arszo- 
biegu w  tych  w łaśn ie  ko lcach 
—  w w ypadkach  szczególnie 
ja s k ra w y c h  — po b ieżni p rzy ­
go tow ane j przez ta k ich  ja k  oni 
b rako robów .

K a p e ro w n ik o m  —  po prostu 
■— by ich d ia b li skape row a ll.

Z w o le n n iko m  kom endero ­
w a n ia , us taw ian ia , k a p ra lo -  
wanda — z w ie rz c h n ik ó w  — 
podobnych do n ich  samych, 

Doaiego R oku!
JE R Z Y  R A W IC a

Rok 1954 dobiega końca, ale w pam ięci 
d z ie s ią tkó w  tys ięcy m iło ś n ik ó w  sportu  
tk w ić  on będzie d ługo. Rok ten o b f i­
to w a ł w  w ie lk ie  im p re zy  spo rtow e : — 
m is trzo s tw a  św ia ta  — na rc ia rsk ie , w  ho­
ke ju , w  p iłce  nożnej, s trze leck ie , m is trz o ­
s tw a  E uropy w  le kko a tle tyce , p ły w a n iu  
i koszyków ce. W Budapeszcie rozegrano 
aka d em ick ie  m is trzo s tw a  św ia ta , na tras ie  
am a to rsk iego  w yśc igu  ko la rsk iego  W .B.P . 
na jle p s i ko la rze  zm ie rz y li swe s iły .

Czy pam ię tac ie  te w szystk ie  w yd a rze ­
n ia? Jeśli ta k , to  n ie w ą tp liw ie  odpow iecie  
na nasz ko n ku rs  pt. „Czy pamiętasz?“.

Zadan ie  c z y te ln ik ó w  polega na p ra w i­
d ło w y m  podan iu  nazw iska  sportow ca, 
w zg lędn ie  nazw y k ra ju  a lbo  jednego i d ru ­
giego (U w aga! k ra je  podane p rzy n a zw i­
skach n ie  zawsze są zgodne z p raw dą , np. 
Owens — Polska) —  w  odpow iedz i na py ta ­
n ia  n iże j podane. O dpow iedź na p y ta n ia  
od A  do N na leży w p isać do  n iże j załączo­
nego kuponu , a na os ta tn ie  —  O —  na 
osobnej karteczce. N astępnie  w  za k le jo n e j 
kopercie, opa trzone j adresem  i dop isk iem  
„K O N K U R S  S P O R TO W Y “ należy przesłać 
do re d a k c ji „S z tanda ru  M ło d y c h “  W arsza­
wa, ul. W spólna fil.  O stateczny te rm in  
nadsy łan ia  rozw iązań  —  31 stycznia
1955 roku.

O w szys tk ich  w ydarzen iach , o k tó rych  
m ow a w  ko n ku rs ie , szczegółowo p isa ł 
„S z ta n da r M ło dych ".

Wśród uczestników konkursu, którzy  
w ykażą się najlepszą „pamięcią sportową" 
rozlosowane zostaną cenne nagrody. W y­
kaz nagród podajemy na str. 1.

KTO ?

w zawodach l.a. o Puchar M iast 
w czasie m iędzynarodow ych zawodów  

1-a. w W arszaw ie
portrza» fin a łu  Biegów Narodowych

K TÓ R Y ?

G) Jedną ręką  podniós ł 1002 razy c iężar 
wadze 32 kg c ięża row iec ra d z ie ck i: 

Saksonow  
K osty lew  
Protopopow
M ledw led iew  '  J A
Udodow

G D Z IE  I K IE D Y ?

H ) Nadchodzące z im ow e Ig rzysk#  o lim ­
p ijs k ie  odbędą się:

w 1953 r. w st. M o r lt j — w iochy  
w 195H r. w M elbourne — Szw ajcaria  
w 195? r. w C orttna (1‘Ampezzo — A ustra lia  
w 195« r. w O arm tsch-P arten kirchen  V . r.. 
w 195B r. w  Zakopanem  — Polska

JES ZC ZE R A Z  KTO ?

I) M is trze m  E u ropy  w  m ie le  oszczepem 
Jest:

»zczerhakow — Polska  
F u ette re r — N iem cy rach- 
Frcdrlchsen — F tn la u d l*  
N ik k ln e n  — Szwecja  
Sidło — ZSR R

M O N A C O  CZY?„

J) T y tu ł m is trza  św ia t#  w  hokeju na lo­
dzie zdobyta:
U nia  Południ owo- A frykańska
Monaco
Szwecja
ZSRR
K anada

Z K IM ?

A) R ekord ¿ w ia t*  na S m il«  l 5 km  usta­
n o w ił:

C hrom ik — C8R  
Landy — ZSRR  
Zatopek — P n l*k *
Kuc — A nglia  
B annlster — A ustra lia

K ) Ostatni m«e* bok.«er#M 
zegrala Polska z:

w  1954 r, ro- s

T u rc ją
T S R it
F in land ią
Francją
Belgią

K T O  Z  K IM ? KTO ?

B) Zrzeszenie spo rtow e  „S p a rta "  pow sta ­
ło  z połączenia
O- — -¡p— U nit z Ogniwem

f N  p o k o t u  G ó rn ika  ze Stalą
<.<5j O l f lK lA  CW K S z G w ardią

/ - « __________  O gniw a ze Spójnią
/ /  M  LZ S  z A ZS

KOGO?

L) W  czasie narciarskich m istrz o« tw
św ia ta  w  A are  z lo ty  m edal z,a zw yc ię s tw o  
w  tró jk o m b in a c ji a lp e js k ie j zdobył:

James Couttet — Wiochy  
A n d rze j Roj — A ustria  
Stein Eriksen — Francja  
Zeno Colo — Polska 
C hristian  Prayda — Norw egią

C) U n ia  C horzów  pokona ła  5:0 (1:0),
FC M ilano M edio lan - ‘A c v
Rapid W iedeń *  ~ł/
D ynam o K ijó w  
Arsenal Londyn  
Honved Budapeszt

K O M U ?

M ) T y tu ł m is trza  św ia ta  w  p iłce  nożnej 
p rz y p a d ł:

Z N Ó W  KTO ?

Arjp*ntyi?i«
Niemcom zaeh,
B ra ry lij
Węgrom
U ru gw ajo w i a

D) In d y w id u a ln y m  zwycięzcą V I I  Wyś­
cigu. P oko ju  b y l:

V an Meenen — Danią  
Bobet — W łochy  
Coppl — CSR

i f z w i  /  Vesely — Francja
/ * '3 '  ‘ D algaard — Belgia

N A J L E P IE J  P Ł Y W A  W  POLSCE?

G D YB Y ?

E) R eko rdz is tką  św ia ta  ju n io re k  w  sko­
ku  w  da l (gdyby tak ie  o f ic ja ln ie  no tow a­
no) by ła b y :

G yarm attt — A nglia  
Kusion — ZSRR  
Desforges — W ęgry  
W inogradow a — ZSRR  
H n y k ln a -D w a ils zw lli — Polska

N) S re b rn y  m edal d la  P o lsk i na p ły ­
w a ck ich  m is trzo s tw a ch  E u ro p y  w  T u ry n ie  
zdoby ł:

Tołkaczew skl 
Jaśkiew icz  
M roczkow ski 
Petrusow ie*
G re m lo w ik i

K IE D Y ?

F) Ożóg pob ił reko rd  P o lsk i na 10 900 m :
na I I  Ogólnopolskiej Spartakiadzie  
na m istrzostwach Europy w Bernie

> O) CO S IĘ  PO D O B A ŁO  A CO N IE ?

Ja k ie  m a te r ia ły  spo rtow e  zamieszczane 
w  „S ztandarze  M ło d y c h " podobały się 
W am  t dlaczego?

Jak ie  m a te r ia ły  spo rtow e  n ie  podoba ły 
się W am  i dlaczego?

Ja k ie  W aszym  zdan iem  sp ra w y  sporto­
we na leża łoby poruszać na łam ach „S z ta n ­
da ru  M ło d ych ", o czym  i w  ja k ie j fo rm ie  
pisać?

=~3

K U P O N K O N K U R S O W Y

Im ię  1 nazwisko 1 • 1 1 1 • 1 a a a a i a i ■ 1 a I a
M ie jsce  zam ieszkan ia  , 1 1 1 i 1 a a a a I a i a a i • i

1 1 1 1 • 1 1 1 . i 1 i i a a i a a a a a a a
Zawód • 1 ■ 1 1 1 a i 1 W ie k , a a i a « a i I i
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p rzeg ra ł* t  z«-
nzłoroczną m istrzynią  ZSRR K irą  
Zw o ryk -n ą  przez przekroczenie cza­
i l i .  Tarnow ski zrem isow ał z Sokol- 
ik w n . w icem istrz Polski W itkow ski 
X ' zegrał z Suetinem . Gaxvlikow- 
p.ki pokonany został przez Sajgina, 
G rom ek przegrał z W leresowem  a 
B ra n e k :  z Goldenowem . P artia  
B -'’.«sławski — Ś liw a został» odło­
żona w sytunc.11 lepszej dla zawód- 
n-ika radzieckiego.

Zbliża się Nowy Rok, Odwiecznym zwyczajem 
składamy sobie wówczas tyczenia, bardziej lub 
mniej osobiste, ale zaroszę serdeczne, szczere —  
zdrowia, pomyślności, nowych sukcesów.

My, sportowcy, miłośnicy sportu, „kandydaci" na 
sportowców mamy oprócz innych — swoje szcze­
gólne życzenia. Niektóre z nich drukujemy poniżej:

Zbigniew Iwański
członek kadry lekkoatle tyczne j

Niecił koła zetempowskie pomogą młodzieży 
wyjść na boiska i stadiony

D użo tren u ję , gdyż m oim  m arze
nii?i«m Jest pobicie w 19 

rak o rd u  Polski w akoku w  dal. |

Jeżeli uczynią  tak i«  poatępy Jak
w s tarym  ro ku , życzenie m oje na 
pewno się liś c i. W p racy nad tym  
pom aga m | w iele tre n e r Stary* 
b ra t. Jest on do brej m yśli I tw ie r ­
dzi, że uda m l s l*  w p rzyszłym  
sezonie uzyskiw ać skoki w g ra ­
nicach 760 cm. io  są m oje ży ­
czenia osobiste na Nowy Rok.

Mam  jednak I Inne życzenie. 
C hciałbym , aby o rg a n izac ja  zet- 
©mpowska kó* sportow ych, w k tó ­
rych  są członkow ie k ad ry  lekko ­
a tle tyczn ej, pow ażnie za ję ła  się 
w raz z k ierow n ic tw em  tych kół, 
fp ra w ą  Jak najlepszego w y k o rzy  
stania sezonu zim ow ego do p rz y ­
gotow ania k a d ry . W iadom ym  Jert 
przecież, że od przygo to w an ia  zi 
m owego będą za leżały  ich w yn ik i 
w przyszłym  sezonie, a m iędzy  
innym i na Festiwalu M łodzieży • 
Studentów oraz na wielu innych
spotkaniach m iędzypaństw ow ych.

Mam jeszcze jedno życzenie pod

adresem  o rg a n izac ji zetem pow - c iągnęli m nie  
sklej. Ja sam zacząłem  up raw iać  
sport w 1947 roku , gdy w stąp i­
łem do ZW M w Św iętoch łow i­
cach. Koledzy z o rg a n izac ji po-

na boisko swoim  
p rzyk ład em  I oni w łaśnie, gdy  
zobaczyli, że dość dobrże ska­
czę l biegam  na k ró tk ic h -d y s ta n ­
sach, nam ów ili m nie , abym  za­

ją ł s lf  tym i k o n k u re n c ja m i lek ­
koatle tyczn ym i. C hciałbym  aby  
zetem pow skie koła pom agały m ło ­
dzieży w w yjściu na boiska I w 
w y b ra n iu  dyscyp liny sportow ej.

Piotr Szczeblewski i  Jan Majewiez
tren er 1 jego wychowanek

ZMP minien pomóc m mychomaniu 
dzielnych i ambitnych zawodników

ZYC7,Ę rl, Janku, w 1955 
roku trzeciego % kolei 
M istrzostwa Polski w 

zapasach, a nam obydwu —  
aby do ciężkiej atletyki gar­
nęło się Jak najw ięcej młodzie­
ży. Dużo mogłaby zrobić tu or-

P io tr Szczeblewski

ganlzacja zetem powsk* w  za- [ dów. Chciałbym  również, by 
kładach pracy I szkołach przez 0.ganlzae)a pomogła ml w w y­

chowaniu wszystkich ćwlczą-

Zofia Niezabitowska ł Józef Rudnik,
robotnica 1 konstruktor z Fabryk i Sprzętu Ratunkowego

„ U s p o r t o w i ć “  a k ! y w  ? e ! c t n p o w s k § !

popularyzowanie tej nadzwy­
czaj wartościowej dyscypliny 
sportu.

— I  J* chciałbym, by zet- 
empowcy ». naszej sekcji prze* 

jeszcze solidniejsze treningi 

daw ali dobry przykład nle-
zrzeszonym kolegom.

eych u nas elężkoatletńw na 

dzielnych, ambitnych zawód -
nlków.

—  Jeszcze Jednym moim  
życzeniem —  trenera 1 w y­
chowawcy —  Jest by na 
zebraniach Z M P  bardziej 
energicznie 1 ostro k ry ty k o ­
wano zawodników naszej 
sekcji za wykroczenia lub 
nlesportowe zachowanie się 
na treningu czy podczas taw o-

Toto. W. Zsizyclci

\  f  Y  m am y w ie le  życzeń pod j p rzew odniczący tow . U rb an e k
aHrpspm nn«?Dcfn Unta linil/n Urvír Ir n l

sportow ego i naszej o rgan iza- j w łaśn ie  troszczył się o nasze 
c ji zetempowskie.). P ierw sze | sp raw y. Tak jest zresztą i z 
od czego zaczniem y — to sala : pozosta łym i cz ło n ka m i zarzą- 
do tren in g ó w . Salę taką ma- | du Nas/p ko n k re tn e  życzenie 
m y na te ren ie  zakładu , ale ani I now oroczne: — Niech „uspor- 
zarząd Z M P , ani zarząd koła k w i ą  się“  cz ło n ko w ie  zarządu 
sportow ego nie p o tra f iły  jej 
uzyskać od d y re k c ji d la  po-

Jon M ajętnie*

trzeb  spo rtow ców .

Z arządow i Z M P  spec ja ln ie  
n lr  d z iw im y  się, te  n ie  in te ­
resu ją  go bo lączk i s p o rto w ­
ców , No, bo skoro  sam jego

ZM P.
C h c ie lib yśm y  rów n ież , aby 

nasza o rgan izac ja  zetem pow - 
ska w p łyn ę ła  na ko leżank i, 
gdyż ja k  dotąd jest ich w ko le  
sp o rto w ym  bardzo m a ło  — ty ­
le, że można by po liczyć na 
palcach je d n e j rę k i,
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